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KS. STANISŁAW ADAMSKI.

0  ratunek cywilizacji narodowe;
w Polsce!

W  grudniu w  1923 r. odbyła się 
w Warszawie Konferencja żydo- 
znawcza, na której wygłosił 
poniższy referat senator ks. Adam­
ski. Ze względu na cenne myśli po­
wtarzamy ów referat. Red.

Kwestja żydowska jest rzeczą niezmiernie 
w ażn ą. W szak że  dopiero ostatnie lata rzuciły 
specjalne światło na tę sprawę, pozwalające 
nam poznać, jak dalece świat cały znajduje się 
w  sieci, bardzo misternie utkanej, a  mającej 
n a  celu omotanie tych, którzy nawet się nie 
domyślają, że ktoś chce nad nimi zapanować.

Naiwność wielu narodów jest tak wielką, 
żc tego nie rozumieją. Miałem sposobność ob­
serwowania tego objawu, gdy się przypatrywa 
łem stosunkom w Ameryce. Tam również prze­
jawiają się już te same tendencje, co w Polsce, 
tylko, gdy tu badania odbywają się zbiorowo, 
tam dopiero jeden człowiek wysunął się na 
czoło tej pracy. *

Przedsiębiorca ameryk., przemysłowiec samo­
chodów, Ford, enfant terrible całego przemy 
słu, który ma własne kopalnie i przedsiębior­
stwa, zajął się kwestją żydowską, co sprawiło, 
że przeciwnicy jego, chcąc go zniszczyć, usiło­
wali wykupić wszystkie jego zobowiązania wo­
bec fabryk innych. W  jednym dniu zapropono 
wano mu do zapłaty 50 miljonów dolai'ów, są­
dząc, że go ekonomicznie zrujnują. P. Ford 50 
miljonów wypłacił i tem zrobił sobie niesłycha­
ną reklamę w  całej Ameryce. Dziś go nikt 
zrujnować hie może. Przedsiębiorstwo swoje 
traktuje nie tylko zarobkowo, ale i społecznie, 
stara się o społeczne wyrównanie antagoniz­
mów przez to, że umie równocześnie obniżyć 
cenę za produkty swoje i podwyższyć płacę 
robotnikom. Wykupił większą linję kolejową i 
z chwilą wykupu zmodernizował ją, a jedno 
cześnie obniżył płacę za przewóz towarów. Jest 
on jednym z tych łudzi, którzy mają obecnie 
największe zarobki, a właśnie dziś żydzi opano­
wali rynek amerykański. On stworzył wyda­
wnictwo tygodnika „Dearborn Indepedent“ w 
Detroit, który ma około 600.000 czytelników, 
w nim umieszcza co tydzień artykuły w  spra­
wie żydowskiej, nie antysemickie, nie hałaśli 
we. Ford tak uzasadnia swoją akcję: „Badając 
położenie Stanów Zjednoczonych, konstatuję, 
ie  na wszystkich placówkach handlowych, 
czy administracyjnych, żydzi uzyskali olbrzy­
mie wpływy, tak, że jesteśmy dziś rządzeni 
przez żydów, którzy sprawną organizacją swo­
ją objęli całą administrację. Ja żyda uznaję za 
obywatela Stanów Zjednoczonych, lnie mam 
nic przeciwko temu, aby on się starał wpływ 
uzyskać, ale ja, jako Amerykanin, uważam, 
że jeśli naród amerykański ma być rządzony 
przez narodowość żydowską, to niech przynaj­
mniej o tem wie i niech sam zdecyduje, czy 
chce być tak rządzonym, czy nie“ . I dlatego sy­
stematycznie zajął się oświetlaniem i bada­
niem sprawy żydowskiej. W  Polsce ukazał się 
w tlómaczeniu zbiór artykułów, które rzucają 
tak ogromne światło na całą działalność ży­
dowską, że dla przeciętnego chrześcijanina są 
to wprost rewelacje. Te rzeczy bardzo gorąco 
polecam.

Pochodzę z dzielnicy polskiej, która kwe- 
stji żydowskiej w  tej formie, w  jakiej ona tu 
istnieje, nie zna. Liczy ona znikomy odsetek 
żydów. Zaledwie 2 i pół do 3 proc. ludności 
zalicza się do narodowości żydowskiej, inni 
wyemigrowali i poszli via Berlin do Hambur­
ga i Ameryki. Praca zbiorowa Polski, zmierza­

jąca do obrony przeciw takiemu ciemiężcy Ja­
kim byli Niemcy, sprawiła, że Polacy wyodręb­
nili się, łączyli się tylko pod hasłem narodo- 
wem. Dlatego zdołali stworzyć siłę z pośród 
siebie samych, zespalając drobne swoje kapi­
tały, i w ten sposób dostaliśmy w swoje ręce 
to narzędzie, które w ręku żydowskiej organi 
zacji jest najpotężniejszą bronią, t. j. pienią­
dze. Gdziekolwiek się bada kwestję żydowską, 
wszędzie możemy skonstatować, że żydzi nie 
przywiązują tyle znaczenia do handlu, aczkol­
wiek mają w nim tak znaczną przewagę, iie 
do władzy nad kapitałem. Słusznie w  jednej ze 
swoich książek programowych piszą, że, mając 
kapitał, w każdej wojnie zwyciężają, posiada­
jąc kapitał po obydwu stronach.

Mając do zwalczenia kapitał niemiecki, złą 
czony z żydowskim, musieliśmy iść drogą wy­
odrębnienia się. Dzięki naszym przewodnikom 
zdołano to uczynić w  niemałych rozmiarach. 
To nas obroniło przed zalewem, przed przy­
parciem do muru w dziedzinie ekonomicznej. 
W  Poznańskiem i na Pomorzu ludność żydow­
ska politycznie zadeklarowała się jako Niem 
cy, stanęła więc wrogo wobec polskości. Dlate­
go nasz lud nie odróżnia żyda od Niemca. W  
naszych miastach obecnie coraz więcej spoty­
ka się kupców żydowskich, ale ludność z b. 
zaboru pruskiego nie bardzo się jeszcze w tem 
orjentuje, bośmy albo zpiali żyda, jako Niem 
ca, albo jako handlarza w chałacie. Ale nie 
znamy go, jako człowieka, ubranego po euro 
pejsku i mówiącego dobrze po polsku. Lud 
poznański takiego żyda nie odróżnia od Pola­
ka. W  pierwszych zwłaszcza czasach po wy­
zwoleniu Polski przybywało do Poznańskiego 
właśnie wielu takich żydów, występujących 
zawsze jako Polacy, a paskujących i wywożą­
cych od nas towary. Temu należy przypisać, 
że u nas często do warszawiaków odnoszono 
się nieprzychylnie, bo żydów brano za Pola 
ków. To jedna z przyczyn, dla której wytwo­
rzyła się u nas atmosfera t. zw. dzielnicowa.

Tworzymy wielką Polskę. Kwestja żydow­
ska jest nader żywotną. Podziwiać należy świe­
tną organizację żydowską, podziwiać, jak świe 
tnie wygrywają atuty jeden po drugim, jak 
świetnie manewrują, aby Polskę z narodowego 
państwa zamienić w państwo międzynarodowe, 
należące do wszystkich narodowości. Dwa te 
prądy walczą ze sobą, dziś jeszcze nie wiado­
mo, który zwycięży. Pomiędzy dwoma oboza­
mi: żydowskim, który wie, czego chce, i obo 
zem chrześcijańskim, który także wie, czego 
chce, lawirują tłumy, złożone z ludzi, którzy 
tej kwestji nie doceniają, czy nie rozumieją i 
którzy pozwalają się brać na lep różnych ha­
seł żydowskich i socjalistycznych.

Potrzeba ogromnej roboty oświatowej, in­
formacyjnej, wyświetlającej wśród nas, Pola­
ków, wpływy żydowskie, potrzeba, abyśmy sta 
nęli na tem samem stanowisku, na którem 
stanęli żydzi, na wyodrębnieniu i odosobnieniu 
się. Oni się wyodrębniają, posiadają swoje od­
rębne organizacje, a swoją kulturę pielęgnują 
w najwyższym stopniu. Jeżeli tak jest, to i 
my, Polacy, wyrośli na zasadach kultury chrze­
ścijańskiej, mamy prawo kultury naszej bro 
nić przed deprawacją.

Niedawno przeprowadzono w Poznaniu ob 
szerną dyskusję na temat walki żydów z kul­
turą narodowo-chrześcijańską. Jeden z wybit­
nych inteligentów w  toku dyskusji oświad 
czył:

„W iecie , ja k ie  stan o w isk o  za jm u ją  w obec

ch rz e śc ija ń s tw a , w iecie , że w wykładach swo­
ich  w szędzie, gdzie m o głem , s ta ra łe m  się  prze­
ciw  ch rz e śc ija ń s tw u  występować, jako zd ecy ­
d ow an y  jego  w róg . D ziś p rzek o n aliście  m n ie, 
źe n a  błędnej byłem  d rod ze. N a p o d staw ie  te ­
go, co  sły sza łem  o o rg a n iz a c ji, p ro g ra m ie  i  dzia­
ła ln o ści żydów , p rzek o n u ję  się , że tu  n ie  ch o ­
dzi o pobożność, o w y zn an ie , a le , że tu  się  w a l­
k a  to czy  p om ięd zy  cy w iliz a c ją  ch rz e śc ija ń sk ą , 
n aro d o w ą, a  cy w iliz a c ją  ju d aizm u . W id zę, że, 
z w a lc z a ją c  ideę ch rz e śc ija ń sk ą , zw alczałem  za- 
razęra  cywilizację c h rz e śc ija ń sk ą " .

To powiedział człowiek nie wierzący. W y­
chodząc jedynie ze stanowiska narodowego, 
przyszedł do przekonania, że cywilizację chrze­
ścijańską należy podtrzymywać, aby się prze­
ciwstawić, z obozu żydowskiego, szerzonym 
wpływom antynarodowym. Dlatego, jeżeli chce­
my się zorganizować, musimy w niemniejszej 
mierze na polu duchowem wyodrębniać się, o- 
pierając się na jasnych, wyraźnych hasłach 
chrześcijańskich, aby pozostała wyraźna iinja, 
oparta na cywilizacji, od wieków przyjętej. A 
wobec obozu żydowskiego, który ma zwolenni­
ków bardzo wielu i który szerzy cywilizację, 
diametralnie stojącą na przeciwległym krań­
cu, nie wystarczy traktować sprawy agitacyj­
nie, trzeba ją zgłębić naukowo.

Dlatego ja osobiście z wielką radością wi­
tam fakt, że się tym kwestjom przyglądamy 
dziś nie z punktu widzenia wiecowego, ale z 
punktu widzenia naukowe-o, gruntownego. U- 
znajemy prawo żydów do organizowania się i 
samoobrony, ale my mamy conajmniej to  sa­
mo prawo. Powinniśmy się zatem organizować 
i nie dać się wstrzymać od organizacji przez 
fałsze, które w  imię postępu, kultury, czy to ­
lerancji są wygłaszane na to, aby nas osłabić, 
aby odporność naszą zmniejszyć.

Robota musi się dokonywać wspólnemi si­
łami. Być może, że w pierwszych czasach nie 
zdołamy jeszcze wszystkich sił naszych zespo­
lić zupełnie. Każdy z nas, na jakiemlcolwiek 
poht pracuje, ma pracy aż zanadto. Początek 
toj roboty — to gromadzić ludzi, którzy chcą 
się sprawą zajmować, i gromadzić materjał 
naukowy i poważny do popularyzacji sprawy, 
która jest najważniejszą w  Polsce.

Nie jestem antysemitą, nie chcę nienawiś­
ci szerzyć wobec kogokolwiek, ale jako Polak, 
jako katolik, mam prawo nawoływać, aby swot 
się organizowali, aby hasło „swój do swcgo“ 
przeniknęło we wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa, a gdy to się stanie, gdy się wy­
odrębnimy i staniemy gospodarczo silnie na 
własnych nogach, ocalimy zarazem cywilizację 
narodową i chrześcijańską w Polsce.

S E R  T Y Ż Y C K I
pełnotłusty, tłusty pół i ćwierć tłusty 

po cenach bardzo przystępnych
Próby wysyłam 10 kg. paczki za pobraniem  

pocztowem- — Masło 5 110  kg. paczki na próby 
wysyłam

IG. DUHCZEWSKI
CHEŁMŻA (Pomorze).

Przedsiębiorstwo
Dekor, mai. lakiem, i szklarskie
Kazimierze K o lsk ieg o
Absolwent wyższej szko.y przemysłowej w Krakowie 

Zurychu odznaczony dyplomami w Wiedniu, Zurychu 
i wystawie architektonicznej w Krakowie.

Kraków, Garbarska 10. Tei. 3250
Podejmuje się projektowania i wykona­
nia robót artyst. mai. kościołów, sal, bu­
dynków itp. * W  całej Polsce po cenach

konkurencyjnych.
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Sensacyjne a prawdziwe rewelacje
o tajnym rządzie żydowsKim w  Polsce!
Władze żydowsKie, ich organizacja i działalność.

Na przytoczonych powyżej przykładach 
wykazaliśmy, że kahał, jako władza wciska się 
nawet w kółka i’odzinne i nai’zuca żydom, w 
jaki sposób mają odbywać tak ściśle rodzinne 
uroczystości, jak gody weselne i obrzezanie. 
Musi to więc być instytucja wyposażona w 
wielką władzę i powagę, jeżeli posłuch znaj­
duje. I  rzeczywiście tak jest! Jak już poprzed­
nio pobieżnie wspomnieliśmy, kahał jest in s ty ­
tu c ją  o n ieo g ran iczo n ej w ład zy , k tó re j p odle­
g a ją  w szy scy  żydzi, p ocząw szy  od n ajw y ższy ch  
d y g n ita rz y  p ań stw o w y ch  a  sk oń czy w szy  n a  
n ajb ied n iejszy ch  ch a ła to w ca e h , bez względu na 
to czy są sjonistami, ortodoksami lub bezwy­
znaniowcami...

Kahał na podległem sobie terytorjum jest 
ta jn y m  rząd em  żyd ow sk im , który można poró­
wnać z każdym rządem państwowym, gdyż po­
dobnie jak rząd państwowy, obejmuje cało­
kształt życia podległej sobie ludności żydow­
skiej.

A więc, podobnie jak każdy rząd, kahał po­
siada pewne władze, które dla lepszego uzmy­
słowienia nazwiemy ministerjami:

1 ) M in isterju m  sk arb u , zajmuje się nakła­
daniem na ludność podatków jawnych, dodat­
ków do podatków państwowych i komunal­
nych oraz opłat, ściąganych bezwzględnie, 
wśród których główne miejsce zajmują opłaty 
za głoszenie zapowiedzi, udzielanie ślubów, 
różne dyspenzy, pogrzeby, rzeź bydła i drobiu 
i t. d. Szczególnie opłaty za głoszenie zapowie­
dzi, oraz za śluby i pogr-zeby są nadzwyczaj 
wysokie.

Żydzi wyrobili sobie przytem dowcipnie 
przywilej, który w Polsce, a  szczególnie w 
Małopolsce u staw o w o  obowiązuje, że p o d a tk i  
n ałożon e przez k a h a ł, ś c ią g a ją  w ład ze p a ń stw o ­
w e, w  K rak o w ie  zaś  i w e L w o w ie m a g is tra ty . 
Niechże wje o tem ludność chrześcijańska, że 
na to płaci podatki na utrzymanie urzędów, 
aby te żydom  p o słu gi sp e łn ia ły !

Rozdziału podatków dokonywują „szam o- 
sz im “, wobec których każdy żyd pod p rzy sięg ą  
musi zeznać jaki ma majątek i dochody.

2) M in isterstw o  op iek i sp ołeczn ej udziela 
dobroczynnego wsparcia i pomocy w handlo­
wych stosunkach. Ma to wielkie znaczenie w 
walce z konkurentem chrześcijaninem, gdyż 
kahał udziela wyznaczonemu żydowi bardzo 
wydatnej pomocy finansowej celem zniszcze­
nia chrześcijanina. *W tym wypadku kupiec 
żyd obniża cenę towarów niżej własnych kosz­
tów, k a h a ł w r a c a  m u  p on iesion ą s tr a tę , a ku­
piec chrześcijanin nie mając żadnej pomocy, 
pada i ustępuje żydowi.

To ministerstwo opieki społecznej zajmuje 
się jeszcze opieką nad sierotami, wdowami, u- 
begimi oraz pokrzywdzonym personalem robo­
tniczym żydowskim.

3) Ministerstwo stanów, którego nie można 
porównać z żadną inną władzą państwową, ma 
za cel ściśle przestrzegać, aby każdemu człon­
kowi społeczeństwa żydowskiego oddano należ­
ną cześć, odpowiadającą jego godności i stano­
wisku.

Według Talmudu każdy żyd jest patrycju- 
szem, szlachcicem „morejne“ lub plebejuszem 
„am gaaretz“ .

Plebejusz jest to pogardzana, odarta 
z wszelkich praw istota, wobec którego kahał 
rśzkazuje zachować sześć nakazów:

. a) nikt nie powinien i nie może mu służyć 
za świadka,

b) plebejusz sam nie wart i nie może być 
świadkiem dla drugich,

c) nie powinien być dopuszczony do żadnej 
tajemnicy,

d) nie wolno go naznaczać na opiekuna 
nad majątkiem sieroty,

e) nie może pełnić obowiązków stróża w 
dobroczynnych zakładach,

f) nie wolno z plebejuszem puszczać się w 
drogę.
x Ten podział na kasty zachowywany jest 

ściśle w hederach, gdzie syn plebejusza nie 
usiądzie na jednej ławce z synem morejnego. 
Ta kastowość przedewszystkiem ma wielkie 
znaczenie w domach modlitwy, gdzie plebejusz 
nie tylko nie usiądzie obok patrycjusza, ale na­
wet nie może czytać tory przed nim.

Ten podział żydów na dwie klasy społecz­
ne oddał plebejuszy w  straszną niewolę klasy, 
posiadającej wszelkie przywileje.

Patrycjusz uczestniczy we wszystkich zgro­
madzeniach, ma dostęp do wszystkich urzę­
dów, plebejusz zaś nie posiada żadnych praw, 
jest uciśniony, poniżony, wzgardzony.

Uciskany i nękany ciężarami podatkowy­
mi, przerzucanymi na jego plecy przez uprzy­
wilejowanych, chociaż się ugina, nie znajdzie 
sprawiedliwości także i u władz cywilnych, 
gdyż potężny kahał zawsze znajdzie sposób 
wyjścia, choćby się miał posłużyć nawet fałszy­
wymi świadkami; skoro zaś wyjdzie zwycię­
sko, zdoła ukarać opornego. Dlatego też ten 
nowożytny parjas milczy i znosi swoją dolę. 
Widząc zaś powodzenie patrycjuszy, pragnie 
zmienić dolę syna i posyła go do hederu w na­
dziei, iż zaczerpnąwszy wiedzy talmudycznej, 
może zostanie z czasem morejnem.

4) M in isterstw o  w y zn ań  i o św ia ty . Cale 
życie żydów ujął Talmud w niezliczoną ilość 
drobiazgowych przepisów religijnych, które 
oddają ich i pod względem religijnym w  bez­
względną moc kahału.

Takim aktem religijnym jest przysięga, 
której Talmud rozróżnia trzy rodzaje:

a) Szebna-Deraita, przysięga na podstawie 
prawa Mojżeszowego,

-b) Szebna-Gezet, przysięga na podstawie 
prawa talmudycznego i

c) Setam-Herem, czyli indukcja obwinio­
nego pod zagrożeniem klątwy.

Wiadomo powszechnie, że żydzi oddają bar­
dzo wielką cześć, a zarazem uczuwają niezmierny 
strach przed przysięgą, składaną przed sądem 
żydowskim i wolą częstokroć raczej stratę po­
nieść, niż zeznawać pod przysięgą.

Ten szacunek dla przysięgi powiększa -je­
szcze i ta okoliczność, iż żyd, który był zmu­
szony składać taką przysięgę, uważany jest za 
istotę upadłą i niegodną zaufania. Dlatego też 
w sądach żydowskich skłądają przysięgę trze­
ciego rodzaju.

Ta cześć dla przysięgi ma miejsce tylko 
wówczas, gdy żyd składa przysięgę wobec 
władz żydowskich, natomiast przysięga składa­
na "w sądzie czy urzędzie chrześcijańskim nie 
ma w oczach żyda żadnego znaczenia, jest tyl­
ko czczą formalnością. Jeżeli zaś żyd ma świad­
czyć przeciw żydowi, obowiązany jest złożyć 
fałszywe zeznanie, byleby tylko nie przyniosło 
to szkody Imieniu Boskiemu (byle Izrael nie 
poniósł szkody).

Jak się odbywa składanie przysięgi przed 
sądem żydowskim?

Odbierający przysięgę przemawia do przy­
sięgającego: „Słyszeliśmy, że w  naszern mie­
ście są osoby, które każdemu naznaczają przy­
sięgę i takie znowu, które w  gotowości są wy­
konać tęż przysięgę fałszywie, twierdząc, że ją 
wykonali z całą szczerością. Tacy ludzie nie­
dobrze postępują, ponieważ sami sobie przy­
gotowują zgubę. Ukaranie za fałszywą przysię­
gę nawet, gdy chodzi o pół grosza jest nie­
zmiernie wielkie11. Następnie z przyniesionej 
tory odczytują zawarte tam zaklęcia. Przyno­
szą nosze dla trupów i nakrywają je całunem, 
którym nakrywa się trupa, przynoszą róg, 
przyprowadzają dzieci z hederu a na końcu 
wnoszą nadęte pęcherze i rzucają je przed nosza­
mi na znak, że ten osobnik będzie tak porzuco­

ny, jak pęcherze. Po rzuceniu pęcherzy mówi 
dalej przedstawiciel władzy:

„ P rz y n ie śc ie  k o g u ta , z a p a lc ie  św iece , przy­
nieście ziemi i postawcie przysięgającego na tę 
ziemię, zatrąbcie w róg i objawcie mu głośno 
te słowa: słuchaj człowieku, jeżeli ty uczynisz 
fałszywą przysięgę, to wszystkie przekleństwa 
zawarte w prawach spadną na c ieh ie“. P o  te m  
czytają formułę Heremu (klątwy), a skorp odez­
wie się róg, wszyscy obecni mówią: A m en.

Te wszystkie ceremonje wywierają m a g icz ­
ny wpływ na przysięgającego i czynią go po- 
wolnem narzędziem w rękach jego władców.

Ś w ięto  R o sz -h a sz a m a . cz y li N ow ego R oku  
również wyzyskali przywódcy Izraela, aby u- 
chwycić władzę nad ludem. Według prawa Moj­
żesza, nie wolno odprawiać nabożeństwa poza 
murami świątyni i Jerozolimy, nastąpiła więc 
przerwa w życiu duchowem żydowskiem i ustały 
ofiary, bez których święto straciło znaczenie. Aby 
podtrzymać ducha narodowego, przywódcy lu­
du żydowskiego wprowadzili t. zw. „M usaf' czyli 
nabożeństwo w synagodze, składające się prze­
ważnie z hymnów patrjotycznych, malujących 
w nader bolesny i przejmujący sposób niesz­
częście, jakie spotkało żydów. Aby żydzi nie 
zwrócili uwagi, że przez wprowadzenie obrzę­
du „Musaf" spełniło się proroctwo „a święta 
Twoje będą zamienione w płacz", dodano tał- 
mudyczny obrządek „Tekiet-Szofer" czyli,trą­
bienie w róg. Początku trąbienia na rogu nale­
ży szukać w psalmie 47, odczytywanym 7 raz^ 
przed trąbieniem, w którym znajdują się sło­
wa: „... a wtedy podniesie się głos Boga, dźwię­
kiem trąby Pana, dźwiękiem rogu". Psalm ten 
uważają żydzi jako proroctwo, zwiastujące im 
przyszłe panowanie nad światem.

Obrządek ten po upadku Jerozolimy był 
przez przywódców stosowany jako środek pod­
trzymania ducha narodowego i wiary w odbu­
dowę państwa żydowskiego i do obecnej chwili 
nie stracił na sile i znaczeniu.

Jest też rzeczą zupełnie zrozumiałą, że Ka­
hał chcąc panować nad masami i ich uczucia­
mi patrjotycznemi, otacza ścisłą kontrolą wszy­
stkie domy modlitwy, począwszy od dnia nowe­
go roku, aż do sądnego dnia.

W  tym szasie Kahał chcąc ustawicznie czu­
wać nad podległym ludem, a nadto p ow ięk szyć  
d ochod y o p ła ta m i z a  m od ły  w  b óżn icy , zabro­
nił mu zbierania się na modlitwę w domach 
prywatnych.

Charakterystyczny jest zakaz modlenia się 
poza bóżnicami, wydany w r. 5557.

„Od Schihet (modlitwy przed nowym ro­
kiem) do Jon-Kipur (sądnego dnia), zabrania 
się wszystkim mieszkańcom miasta gdziekol­
wiek w prywatnym domu dla odbywania mo­
dlitwy i nakazuje się koniecznie odprawiać mo­
dlitwy w jednej z bóżnic, znajdujących się na 
dziedzińcu synagogi. Na hazanów (kantorów4) 
i Baal-Tekiet (trębaczy) będzie nałożony kano­
niczny herem, gdyby poważali się służyć i 
trąbić w  róg w jakiejkolwiek innej, prywatnej 
bóżnicy. Każda modlitwa i obrządek trąbienia 
w róg, wykonane poza obrębem dziedzińca sy­
nagogi, uważane będą za czyny przeciw prawu 
Boskiemu wykonane. Gdyby to postanowienie 
naruszył którykolwiek z gospodarzy domu, lub 
kantor, lub trąbiący w róg, będzie tak ukarany, 
jak bywa każdy odstępca zakonu żydowskiego".

C. d. n.

Jeszcze o wrogim stosunku żydów
do armji polsKiej.

Przechodziliśmy groźną inwazję bolszewi­
cką.

P rzech o d zim y  nie m niej g ro źn ą  in w azję  ży­
dowską.

Młoda nasza armja z pierwszym najazdem 
zdołała załatwić się zwycięsko, z drugim — 
dziś jeszcze społeczeństwo nasze walczyć musi.

W  chwili, gdy Polska zatknęła sztandar 
wolności na własnem swem dziedzictwie, zdro­
wy, czysty pień naszej siły zbrojnej, wyrosły 
z nas samych, z gleby ojczystej, a użyźnionny 
ofiarną posoką krwi polskiej, płynącej strugą 
po obu stronach kordonu, zachłannie zaczęło

opanowywać pasorzytnicze, toczące robactwo, 
by to, co jest tęgie, zdrowe i mocne, w zgniliz­
nę i próchno obrócić.

Armja jest siłą, gdy ma siłę ducha. Zniwe­
czyć tego ducha, wyrwać z niej rdzeń — serce, 
to pancerz rozstrzaskać, który ją chroni, to 
miecz wytrącić z mocarnej prawicy, by później 
zwrócić go w pierś tego, który nim walczyi.

Zdeprawować armję jest celem wroga, by 
następnie rozbić ją tem łatwiej. A jakże liczne 
są sposoby podstępu, chytre, utajone, jak gad 
jadowity na drodze, gdzie twardy krok żołnie­
rza się rozlega. Deprawacja pełznie za nim, czy­
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h a , cz a i się... K łęb iąca  się ż m ija  S jo n u  syczy , 
żąd ło  sw e do p ięty  A ch ilesow ej obślizgle k ie­
ru ją c .

A p ię tą  A ch ileso w ą —  to  młodość nasze] 
armji, pew ne, jak b y  jeszcze  n ied ośw iad czen ie  
życiow e i b rak  p rzezorn ości, ja k  rów n ież przez  
ludzi n a w e t dobrej w oli n aiw n ie  p ojęte  b ra te r ­
stw o i m ian o  o b y w a te la  p olsk iego, z k tó ry m  
id en ty fik u je  się w  dobrej w ierze i ży d a ró w ­
nież, w  k o ń cu  —  jej d z ie c ię ca  w ia ra  i m o cn e  
p rzek on an ie , że k to  m u n d u r żo łn iersk i w łożył, 
ten  ju ż  s ta ł się żołn ierzem , bo „żo łn ierz" —  to  
słow o w ielk ie, to stró ż  h on o ru  O jczyzny.

Ale w wojsku naszem Jnda tylko pozornie 
przywdziewa mundur polski, a pod nim bystre 
oko dojrzy chałat i cycele.

G dy d la  n a s  m u n d u r je s t św ięto ścią , d la  
niego je s t on ty lk o  k o stju m e m  do tem  bezpie­
czn iejszego  p rzep ro w ad zen ia  p lan ów  sztab u  po­
tężn ego sw ego o jczystego  m o c a rs tw a  an o n im o ­
w ego.

A  o to  g a rś ć  d an y ch , k ąk o l w śród  w io śn ia -  
n y ch  łan ó w  polsk iej w ojsk ow ości.

N a  zjeździe w o jsk ow ych  P o lak ó w  b. a rm ji  
ro sy jsk ie j, k tó ry  się od b yw ał w  P e te rsb u rg u  w  
maju 1917 r., żyd ostw o, m ien iące  się P o la k a m i, 
z a jad le  zwalczało ideę formowania polskiej siły 
zbrojnej (Leszczyński, Mandelbaum itd.).

S zereg  a g ita to ró w  żyd ow sk ich  sn u ł się n a­
stęp n ie  w śró d  od działów  ro sy jsk ich , gd zie  
w rz a ła  p o lsk a  p r a c a  n aro d o w a, p rzez zjazd  pe­
te rsb u rsk i z a in ic jo w a n a  w  k ie ru n k u  w y d ziela­
n ia  ż o łn ierzy -P o lak ó w  z d em o ralizu jące j się  
stop n iow o a rm ji ro sy jsk ie j.

A g ita c ja  żyd o w sk a zd o ła ła  do tego s to p n ia  
o m o ta ć  ciem n ego  i n ieu św iad o m ion ego , zm ę­
czon ego w o jn ą  ż o łn ie rz a -P o la k a  i ta k  z ach ęcić  
go łu d ą  w o ln ości i b ra te r s tw a  z R o sja n a m i, że 
z a m ia s t pół m iljo n a , w yd zieliło  się z w o jsk  ro ­
sy jsk ich  zaled w ie trzy d zieści k ilk a  ty s ię cy  n a­
szy ch  ro d ak ó w !

Ż eby n ie żydzi, m ielib y śm y  ta m  in n ą  p o ­
w ag ę  i siłę, o p a rtą  o p o tężn ą  p olsk ą a rm ję  n a ­
ro d o w ą n a  k re sa ch  w sch o d n ich .

Żeby nie żydzi, nie byłoby rozbijania na­
szych korpusów wschodnich przez Niemców i 
Austriaków, byłaby u nas siła do przeciwsta­
wienia się, bo nie ośmielonoby się wówczas za­
czepiać nas i prowokować.

Żeby n ie żydzi, w eszlib yśm y w  r. 1918 do 
k ra ju  z p o tężn ą  a rm ją , n ie k o m u n isty czn ie  lub  
so cja lis ty cz n ie  n a s tro jo n ą , lecz a r m ją  w  k ie­
ru n k u  n aro d o w y m  u św iad o m io n ą , k a rn ą .

W  fo rm a c ja c h  w sch o d n ich , rozu m ie się ży­
dów n ie było (np. w  I k o rp u sie  p olsk im  zn aj­
d ow ało się ty lk o  p a ru  kapelmistrzów żydów  
na blisk o 39.000 żołn ierzy ). Ż ydzi k ie ro w a li n a­
to m ia st a k c ją  przeciwko I  korp. polskiemu 
(Berson, Lachm an, Kalmanowicz), a  tak że  prze­
ciwko później p o w sta ły m  II  i  I I I  k o rp u so m  i 
w ogóle do n a sz y ch  fo rm a cji n a  w sch o d zie  s ta ­
r a l i  się w rogo  i n ien aw istn ie  u sp osob ić lu d n o ść  
m iejsco w ą.

W  p óźn iejszym  o k resie , ju ż n a  teren ie  
P o lsk i, w  ro k u  1919, do Straży N arod ow ej, któ­
ra  konspiracyjnie organizowała się przeciwko 
Niemcom, nie wstąpił ani jeden żyd, a  g d y  za­

ra z  po w yp ęd zeniu  Niemców pokazały się 
p ierw sze o d d ziałk i w o jsk a  p olsk iego w W ar­
szaw ie, żyd ostw o w y stąp iło  z wrogą manifesta­
cją p rzeciw k o tw o rzen iu  się n aszej siły  zbroj­
nej, to  też  do fo rm u ją cy ch  się  w  k ra ju  oddzia­
łów  z o ch o tn ik ów , b ezpośredn io po w y g n an iu  
N iem ców , nie zgłosił się  a n i jed en  żyd, p rócz  
zn ow u  ty lk o  p a ru  k ap elm istrzó w .

W  p a m ię tn y ch  d la  k ażd ego , ciężk ich  ch w i­
lach  ob ron y L w o w a, gd y  a k a d e m icy  g rem jaln ie  
w  ca łe j P o lsce  sta n ę li do szereg u  —  żyd zi u su ­
nęli się, a  we Lwowie wystąpili nawet razem  
z U k ra iń ca m i.

A w szak  w iad o m y  to  fak t, że po ogłoszen iu  
p oboru  p rzym u so w ego  ty lk o  50 p ro c. żyd ów  s ta ­
n ęło  do su p errew izji, a  po d rod ze do w yzn aczo­
n y ch  od działów  p ołow a jeszcze  zdezerterowała, 
a  i ten  od setek  co p rzyb ył, n iezw łoczn ie zap eł­
nił am b u lan se  i s ta ł  się ty lk o  c ię ż a re m , z a ś  
w  k o sz a ra ch  ch w y tan o  żydów  n ajczęście j  
agitnjących przeciwko wymarszowi na frontl

N a fro n cie  z a cz ę ła  się w k ró tce  ży d ow sk a  
d e z e rc ja  lub p rzech odzen ie n a  s tro n ę  w ro g a , 
zd rad zieck ie  w y d aw an ie  ta m  n a sz y ch  p lacó­
w ek  i szp iegostw o n a  ca łe j lin ji. D ow ódcy, w i­
d ząc g ro żące  n ieb ezpieczeń stw o, w yn ik łe  z po­
z o sta w a n ia  n a  lin ji tch ó rzó w  ty c h  i zd rajcó w , 
sp rób o w ali o d esłać  żydów  do tab orów , ta m  je­
d nak  zaczęły  się w ó w czas k rad zieże , defrauda­
cje i p e łn a  dezorganizacja w  służbie.

Jed n em  słow em , o d d ziały  te  p ozostaw ion e  
b yły jak b y  n a  ła sce  O p atrzn o ści, w ozy  tab o ro ­
w e nie p rzygotow an e do w y m a rsz u , k o ła  s p a ­
d ały , w szystk o  się psuło , is tn a  S o d o m a i Go­
m o ra , n ie ład , ro z g a rd ja sz  i  ch ao s. A la rm u ją ce  
ra p o rty  d ow ód ców  o a k c ji ż y d ó w . n a  fro n cie  
w y w o łały  w  k o ń cu  ze s tro n y  M in iste rstw a  S pr. 
W o jsk , szereg aresztowań i n a w e t M in ister­

stw o to  zm u szon e było o sta teczn ie  do w y d a n ia  
ro zk azu  o w y co fan iu  w szy stk ich  żydów  z od­
d ziałów  w o jsk o w ych  i sk o n ce n tro w a n ia  ich  w 
obozie w  Jab ło n n ie , co  w yw ołało  n aw et g o rą c ą  
in te rp e la cję  żydofilów  w  S ejm ie .

N asza  d efen zyw a w y k ry ła  w  n astęp stw ie
c a łą

szpiegowską sieć,
zo rg an izo w an ą p rzez żydów , re z u lta te m  czego  
był rozk az N aczeln ego D ow ództw a o  n a ty c h -  
m iasto w em  w y d alen iu  żydów  ze w szy stk ich  
stan o w isk  w  sz ta b a ch .

A czyż to nie fakt h an ieb n y , g d y  pod Rar, 
d zy m in em  b aon  w a rto w n iczy , p o d czas obrony 
W a rsz a w y , s k ła d a ją c y  się przeważnie z  żydów, 
rozbiegł się lub p rzeszed ł n a  s tro n ę  bolszewi­
ków , co stw orzyło  lu k ę i tę  w ysoce  niebezpie­
czn ą w ów czas sy tu a c ję , ta k  dobrze n a m  z n a n ą * ;

A lbo czyż to n ie  o h y d n a  Zbrodnia, gd y ży­
dzi n asze  zw ycięsk ie  w o jsk a , w ch od zące  do  
m ia st i m iasteczek , oblewali ukropem z okien 
sw y ch  domostw? YV in n y ch  k ra ja c h  in aczejb y  
n a  to  zareag o w an o , u  n as, w id zieliśm y, z jaką  
p o b łażliw ością  p rzech odzon o n ad  ty m i faktam i 
do p o rząd k u  dziennego.

Ż ydzi pod p rzy łb icą  p o lsk ości p rzed o stali  
się d ość liczn ie  do k o rp u su  o ficersk ieg o , lecz 
w rzadszych wypadkach do linj owych forma­
cji, z a p e łn ia ją  on i n a to m ia s t różn e u rzęd y  go­
sp o d arcze  lub k w ateru n k o w e, gdzie je s t w ięk­
sza  m ożn ość p k ra d a n ia  sk a rb u  —  a  liczn e p ro­
cesy  w ym ow n ie o tem  św iad czą  i p o tw ie rd z a ją  
n a  k ażd y m  k ro k u .

W y żej p rzytoczon e p rzy k ład y  b y n ajm n iej 
nie w y cz e rp u ją  jeszcze sp raw y , lecz m o g ą  być  
n a d e r ja sk ra w y m  p rzy czy n k iem  do w ytw orze­
n ia  sobie op in ji o  sto su n k u  żydów  do n aszego  
w ojsk a.

Osobliwi taternicy.
llziura, przez Którą ucieKali dezerterzy poborowi.

W ład ze  p o licy jn e  w p ad ły  o sta tn io  n a  ślad  
zo rg an izo w an ej sz a jk i tru d n ią ce j się w y sy ła ­
n iem  m łod ych  lu d zi w  w iek u  p oborow ym  zar 
g ra n icę . M ożność p rz e d o sta n ia  się  z a g ra n icę  
u sk u teczn io n a  b y ła  n a  p od staw ie  p o sia d a n ia  le­
g ity m a c ji  to w a rz y stw a  ta trz a ń sk ie g o , n a  m o cy  
k tó re j dozw olone je s t p rz e k ra cz a n ie  g ra n ic y

czesk o -sło w ack iej. N ied aw n o w ład ze p o licy jn e  
z a trz y m a ły  k ilk u n a stu  m łod zień có w  w  w iek u  
popisow ym , k tó rz y  p rz e k ra cz a li w łaśn ie  g ra n icę  
czesk o -sło w ack ą  p o sia d a ją c  ta k ie  le g ity m acje . 
W sz y stk ich  aresz to w an o  i od staw io n o  do dyspo­
z y cji w ład zom  sąd ow ym . W sz y scy  a resz to w an i  
są  żyd am i.

Mocarstwo anonimowe na Kongresie
poftojowym.

N a k on g res p okojow y w  W e rs a lu  m o ca rs tw o  
an on im o w e d elegow ało rów n ież  sw y ch  p rzed ­
staw icie li , k tó rz y  u tw o rzy li sp e cja ln y  „K o m itet  
Ż yd o w sk ich  D e le g a cy j". W  sk ład  k o m ite tu  
w ch od zili n a s tę p u ją cy  d e le g a c i: ,

„ E re z  I s r a e l" : Je llin , E isen b erg , B e rlin , W il-  
k a n sk y , D isengolf.

A m e ry k i: M ack , M a rsch a ll, C u tler, B aro n -  
d ess, S y rk in , L e v e n th a l, B en ed ict, R ich a rd s .

P o ls k i: D r. B ra n d e , L e v ite , N ah u m  Soko- 
łow , Dr. O zjasz T hon.

U k ra in y : U ssiszk in .

G alicji W sch o d n ie j: Dr. R eich , D r. R in gel, 
T en en b au m .

R u m u n ji: S ch ein , S ch e ch te r, R osen stein ,
Dr. B ra u n ste in .

W ło ch : P ro f. A n selm o Colom bo  
C zech o -S ło w acji: D r. B erg m an n , A d ler,

L a n d a u .
K o n sta n ty n o p o la : D anon.
O rg an izacji s jo n is ty cz n y e h : M otzkin, R o-

solf, W eizm an n .
A m er. B u ci B r i th : B en tw ich .

Sadyści.
A w łaściw ie  p ow in ien b ym  ty m  p a ru  sło ­

w om  d ać  ty tu ł : „Rytuał mordowania". C hcę
jed n ak , ab y  S zan ow n i C zyteln icy  ty ch  p a rę  luź­
n y ch  n o ta tek  z ró żn y ch  epok i ró żn y ch  p rzy ­
czyn  sa m i sobie w  jed n ą  złożyli p a rty tu rę , a 
zn a jd ą  w  niej ten  sam  te m a t i to sam o  m o tto : 
L u b ieżn ość w  ob liczu  śm ierci.

Sadystki bibilijne.

K sięg a  Sędziów rozdz. 4  m ów i ta k : A  gdy  
S ise ra , k ról C h a ro ry  p od czas u cieczk i sw ej s ta ­
n ą ł p rzed  n am io tem  Ja e li , ta  z a p ro siła  go do 
w n ę trz a  n a m io tu , u k ry ła , m lek iem  n a k a rm iła , 
„u k o ły sa ła  do sn u " , z ap ew n ia jąc  o p rzy jaźn i 
Iz ra e la , a  gd y  S ise ra  silnie  zasn ął, „p rzep ędzi­
ł a "  m u  młotem przez skronie kołek od namio­
tu".

H e b ra jsk a  p ieśń  D ab ory  o p iew ając ten  
czyn  zem sty , w o sta tn ie j sw ej zw rotce u rą g a  
u czu cio m  m a tk i, k tó rą  d arem n ie  n a  D iserę  
czek a.

J u d y ta  w  ch w ilach  n ajw ięk szego  zau fan ia  
śc in a  głow ę H olofern esa.

Dalila (tak że ze szczep u  sem ick ieg o) nad­
m ia re m  u n iesień  m iło sn y ch  wiedzie Sam sona 
ku śmierci.

Męczenie zwierząt.
T alm u d  ściśle , d rob iazgow o i jasn o  d y k tu je  

p rzep isy  rzezi b y d ła  na m ięso . B yd ło  sp ędzan e  
do ciasn ej o  ślisk iej k am ien n ej p o sad ce  rzeź­
n i tło czy  się, u p a d a , p rzeb ija  n a w z a je m  ro g am i, 
tra tu je , aż w reszcie  z o słab ien ia  leży  b iern ie
i bezsilnie. W te d y  rzezak  z szep tem  odpow ied- 

'  n iej m o d litw y  sto i ja k iś  czas  n ad  b y lęciem , 
o g lą d a  s ta ra n n ie  d łu gi n a  ło k ieć  nóż, S zu k a  

| p azn o k ciem , czy  n ie m a  n a  n im  szczerb y , o c ie ra  
] go o sk ó rę  b yd lęcia , p rz e w ra ca  bydlę n a  k rzy - 
I że, p od gin a m u  głow ę z ro g a m i pod sieb ie ta k , 
| że g ard ziel w zn iesio n a  zo sta je  do g ó ry , oczy- 
! szcza  szyję z s ie rśc i i powoli —  b ard zo  pow oli 
j —  c ią g n ie  d łu gim  nożem  po szyi, aż  p rzetn ie  
i a r  te r  je . Z o sta w ia  bydlę zw oln a „d o ch o d ząca" i 
i idzie do d ru giej sz tu k i I t. d.

Żydówki-bolszcwiczki.

| K rw a w a  Rajza Schwarz zezn ała  sa m a  przed  
i sąd em , że o fia ry  (n a  setk i liczone) s k a z y w a ł a  

dopiero po zastrzy k n ięciu  sobie stałej dawki 
coffeiny, ab y  w  sta n ie  upojenia ja k  ajdłużej 

j p rzeb yw ać p rzy  to rtu ro w a n iu  w ięźniów .
In n a  żydówka „Sonia" rów n ież  w  K ijow ie, 

j k a z a ła  sobie zw ykle przywiązywać więźnia 
i p ionow o do stołu i przez godzinę lub dłużej 

m ęczy ła  go w ten sposób, że p rzy k ład ała  m u  
rew o lw er n ap rz e m ia u  do sk ro n i, do u st, do ser-

4  ca , w reszcie  p o leca ła  go wyprowadzić z celi,

m ó w ią c : „jutro z nim skończą, dziś nie mam  
humoru".

W  K ijow ie, C hark ow ie, O desie i Połtawie 
p rzew ażn a  część  k a tó w , to b yły  młode, mło­
d ziu tk ie żyd ów k i. S ta rcó w  np. n ie to rtu ro w a li  
C h iń czy cy  — to sp rzeciw ia  się ich  w ierzen iom  
re lig ijn y m  —  role te  o b ejm ow ały  żydówki.

Ofiary Apfelbat n.

N a  ro zk as A p felb an m a (Z in o w iew a), „go­
low y" k o m ite tu  eg zek u cyjn ego , zgład zon o ze 
św ia ta  w  r. 1918 i 1919 oficeró w  d aw n ej a rm ji  
ro sy jsk ie j m aso w o w  ten sposób, że p rzy w ią­
zyw an o ich  po k ilk u d ziesięciu  do łod zi, łódź  
od prow ad zono n a  środ ek  N ew y i ta m  ja  to rp e­
dow ano.

W  in n y m  w y p ad k u  w yp u szczan o ich  p rzy ­
w ią z a n y ch  do łodzi n a  środ ek  rzek i, ta m  o t­
w ieran o  d ziu ry  p rzy goto w an e w dnie łodzi i  
pow olnie z a tap ian o .

T en  sa m  k rw a w y  s a d y s ta  w y m o rd o w ać k a -  
1 zał m aso w o u m ie ra ją c y c h  z g łod u  rob o tn ik ów  
* z fab ry k  P u tiło w sk ich .

Krwawe libacje.
A zaw sze —  p ow iad am  zaw sze —  od b yw a­

ło się tracenie ofiar po oMitej lib acji. P ija ty k a  
o d b y w ała  się n a jcz ę śc ie j w sa la ch  p rzy  u l. S a ­
dow ej 5. Gdy człon k ow ie k o m itetu  dobrze ju ż  

] byli podp ici, z f laszk am i w  k ieszen iach  sęho- 
j dżili do d o ln ych  ubLkacyj p a ła cu , gd zie już
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odżydzić PokKę ?
(Dalszy ciąg odpowiedzi na ankietę „Hasła Narodowego14).

X X X I V .

K w estję  ży d o stw a w  P o lsce  ro z w ią z a ć  m oż­
n a  tylko bezwzględnym bojkotem. P rz y s tą p ić  
do niego trz e b a  z ro z le g ły m  p lan em .

Na p ierw szein  m ie jscu  pow inno być uświa­
domienie tak ludności wiejskiej w pierwszym 
rzędzie, jak i m iejsk ie j. Do k ażd ej k a te g o rji  
trzeba zasto so w ać in n y  środ ek .

N a  w si p otrzeb n e s ą  wiece i współpraca 
bezwzględna szk o ły . D otąd  nikt p raw ie  nie p ra ­
co w ał n ad  u św iad o m ien iem  ch ło p a  w  ty m  
k ieru n k u , a  n a jm n ie j szk oła. N ałożyć w ięc  
obowiązek, by nauczycielstwo poświęcało bo­
daj kilka minut kwestji żydoskiej.

W  m ia s te cz k a ch  m cże  w iele  dobrego zrobić  
duchowieństwo i znowu nauczycielstwo. T o o-  
stń tn ie  n a w e t d aje  częściow o zgubny p rzy k ład  
w y ró ż n ia ją c  „Ż ydów eczki1'. S ąd zę jed n ak , że 
n a jw ię ce j w p ływ ow e będzie „H asło  N aro d o w e".

Inteligencja w Małopolsce dużo gada na 
żydów, ale mało robi. Z aś  c i  n a  n ajw y ższy ch  
m a ło m ia ste cz k o w y ch  s ta n o w isk a ch  są  w ózk a­
m i, n a  k tó ry ch  żyd zi rozw ożą sw oje to w ary . 
P o trz e b a  tu  energicznego pjoniera (żyw ego), 
która słowem i przykładem zepchnie inteligen­
cję ze ślimaczej drogi.

P rz y g o to w a n y  n ależy cie  n a ró d  m u si m ieć  
w  m ie ście  i n a  w si solidn e polskie sklepy z 
polskimi towarami, bo ob ecn e K ó łk a  ro ln icze  
są  sk ład em  ta n d e ty  żyd ow sk iej z w yższą ty lk o  
cen ą . D alej, w ie śn ia cy  m u szą  w ied zieć o istn ie ­
ją c y c h  sp ó łk ach , k tó re  sk u p u ją  w iejsk ie  to w a­
ry . O becne U staw iczn ie b a n k ru tu ją , n ie  u m ie ją c  
b ra ć  się  do d zieła , a  tem  ty lk o  p od n oszą  a ro ­
g a n cję  żyd a, i b u d zą n ieu fn ość u  w ieśn iak ó w .

N a k ażd y m  k ro k u  trz e b a  k ogoś, k tó ry  zaw ­
sze w imię idei posłuży bezinteresownie radą. 
C h o ćb y śm y  szli ś lim a cz y m  k ro k iem  a le  z do­
b rze o b m y ślan y m  p lan em , to z a  k ilk a  la t  zm ie­
n ią  się  n osy  żydow skie. F . .J

X X X V .

T rzeb a uświadomić sp ołeczeń stw o p olskie  
i stw o rzy ć ta k  zw an y  jednolity iront p rzed  za­
ch ła n n o ś c ią  i p re te n sja m i żyd ow sk iem i. Jed n o ­
lity  fro n t m o żn ab y  stw o rzy ć  przez p oro zu m ie­
nie się i s ta ły  k o n ta k t wszystkich organizacji 
polskich o kierunku narodowym i chrześcijań­
skim, a  n ad to  zjed n y w ać d la  id ei i p ew ne gru­
py lewicowe, lub ch o ćb y  ty lk o  u czciw e  jed n o st­
ki z p ośród  n ich .

W o b ec w ielk iego s to p n ia  zaży d zen ia  P o lsk i  
i u m y słó w  w  P o lsce , m u sim y  się zgodzić n a  to , 
że a k c ja  od żyd zen ia  będzie sk u te cz n ą  ty lk o  
w te n cz a s , g d y  w ęźm ie w  niej u d ział w ięk sza , 
ch oćb y  o niew iele, ale zawsze większa część 
społeczeństwa polskiego. D latego  n iezb ędn y  
je s t d osk on ale  o p ra co w a n y  plan p rzez ludzi 
św ia tły ch , u cz ciw y ch  i ro ztro p n y ch . Z p rzy jem ­
n o ścią  w y cz y ta łe m , że S zan o w n a  R e d a k cja  
p lan  ta k i p o siad a , d aj B oże, b y był dobry.

cz e k a ły  n a  n ich  o fia ry . T a  z k o m u n istek -ży d ć-  
w ek , k tó ra  n ow y  sposób m ęczen ia  o fia ry  w y n a ­
laz ła , n a jb ard zie j b y ła  o k la sk iw a n a . W sz y scy  
byli ta k  p ija n i zw yk le, że ledw o n a  n o g ach  
się  trz y m a li. N ajb ard ziej p odob ało  s ię : powolne 
ściskanie czaszki i wyrywanie członków. Gdy  
po god zin n em  m ęczen iu  m ró z  (z im a  1918— 1919) 
sp ęd zać z a czą ł człon k ów  k o m ite tu  eg zek u cy jn e­
go  do m ieszk ań , d obijan o  o fiary .

In n y  w y p ad ek  stw ierd zo n y  p rzez ż y ją c ą  
dziś jeszcze  m a tk ę  o fia r  i dw ie in n e p an ie  z a -  
ry s to k ra c ji  ro s y js k ie j: S y n a  tej n ieszczęśliw ej 
k ob iety , o fice ra  sztab ow ego, s tr a c il i  bolszew icy. 
P a r ę  dni p otem  p o rw ali z d om u  jego 19-le tn ią  
sio strę , od w ieźli do sal w  b iu rze k o m ite tu  e g ­
z e k u c y jn e g o  i gd zie  ca łe  to w arzy stw o  k o m isa­
rz y  b o lszew ick ich  z ży d ó w k am i było ju ż  zu p eł­
n ie  p ijan e . T u  k azan o  tej n ieszczęśliw ej dziew ­
czy n ie  ta ń cz y ć . G dy n ie m o g ła , k a z a n o  jej p ić  
sz a m p a n a .

D ziew czyn a p o ch w y ciła  k ie lich , ro zb iła  o 
brzeg sto łu , a  skorupą, pozostałą w ręce po­
derżnęła sobie gardło, —  a  ra cz e j c h c ia ła  p o­
d erżn ąć, bo ob ecne w  sa li żydówki wyrwały jej 
z rąk szkło, zmasakrowały niein całą twarz nie- 

szęśliwej, porwały włosy, stratow ały nogami 
i wyrzuciły na pół trupa do sieni, gdzie nie­
szczęśliwa ta istota w przytomności umysłu 
męczyć się musiała jeszcze do rana, aż m iło ­
s ie rn y  so ld at, ro b iący  p orząd k i, sk ró cił je j m ę­
k ę kulą w sk roń .

C h cąc  w a lcz y ć  z ży d a m i trzeba jednocze­
śn ie walczyć z ciemnotą, niewiarą, zarozumia­
łością i lenistwem, d ość, n ie ste ty , b u jn em i wa­
d a m i n aszego  sp o łeczeń stw a. S tw o rzen ie  jed n o­
litego fro n tu  n ie n a strę cz a ło b y  m oże zb yt w iel­
k ich  tru d n o ści, p on iew aż s p ra w a  je s t  o g ro m ­
nej w ażn o ści dla całego narodu i| n iek tó re  orga­
n izacje  w  p ro g ra m a ch  sw o ich  m a ją  tak że  ob ro­
nę p rzed  ży d am i. P rz e z  s ta ły  k o n ta k t z ty m i  
o rg a n iz a c ja m i m ożn ab y  u s ta lić  jed en  k ieru n ek  
tej ob ron y i wzajemne popieranie się, gd y  ch o­
dzi n a p rz y k ła d  o b ojk ot lub u ch w alen ie  ja k ie ­
goś p ra w a , o g ra n icz a ją ce g o  w p ływ y  żydów .

W  szczególn ości n a le ż ą :
1) U św ia d a m ia ć  sp o łeczeń stw o p olsk ie o 

w rogim  s to su n k u  żydów  do n a s , o ra z  p rz e strz e ­
g a ć  p rzed  zły m  w p ły w em  ich  g a z e t i k siążek .

2) P ro p a g o w a ć  u siln ie  rozw ój p rz e m y słu  i 
h an d lu  rod zim ego  p rzez szerzen ie  i p o p ieran ie  
tak że  szkół zaw od ow ych .

3) S ta r a ć  się p o trzeb y  w ła sn e  z a s p a k a ja ć  
ty lk o  u  sw oich , zw a lcz a ć  p o ję c ia  i m o d y  n a­
rzu co n e  p rzez żyd ów  i szerzy ć p o czu cie  godno­
śc i w łasn ej.

4) W a lcz y ć  z p ija ń stw e m , z a le c a ć  oszczęd ­
n ość i p ię tn o w ać jed n o stk i, k tó re  d la  m arn eg o , 
groszow ego zy sk u  n ie ra z  p o p ie ra ją  in te re sy  
ży d o stw a. (P ię tn o w an ie  p ow in n o b y ć  bezw zglę­
dne, jeżeli d a n a  osob a m ia ła  m o żn o ść p o stąp ie ­
n ia  n ie  ze szk od ą d la  in teresó w  p o lsk ich . Z a j­
m o w an e w yższe s tan o w isk o  w  sp o łeczeń stw ie  
n ie m oże o ch ro n ić  p rzed  n ap ię tn o w an iem ).

D la  p rzep ro w ad zen ia  tego  trzeb ab y  zw ołać  
zjazd  p rzed staw icie li zarząd ó w  ró ż n y ch  o rg a n i­
z a c ji sp o łeczn y ch  w  k ra ju .

J . WoźnickL
X X X V I.

N ajw aln ie jszy m  śro d k iem  n a  odżydzenie  
n aszej u k o ch a n e j O jczyzny je s t i  będzie wpo­
jenie olbrzymiej większości katolickiej głębo­
kiego przekonania o wielkiem niebezpieczeń­
stwie, grożącem stale ze strony mniejszości ży­
dowskiej, k tó r a  w  sw em  łon ie n iesie  p rzez w ie­
k i żyw iołow ą n ien aw iść  do C h ry s tu sa  i Je g o  
olb rzym iego dzieła.

U  n as  n ie s te ty  zb y t w iele  je s t i  było  tole­
ra n c ji  źle z ro zu m ian ej, k tó r a  c h a d z a  sobie  
ście ż k a m i b ezk arn o ści i p ro s tą  d ro g ą  w iedzie  
do a n a rc h ji  m o ra ln ej i zb olszew iczen ia  d u szy  
p olsk iej. S ą , sfe ry , k tó re  id ą  po lin ji te j źle  
zro zu m ian ej to le ra n c ji i o b u rz a ją  się n a  b ojo­
w ą  n u tę , ch o cia ż b y  i „ H a sła  N aro d o w eg o " czy  
„R ozw o ju ". W ed łu g  n ich  —  ta k  ja k  jeszcze  w  
r. 1889 p isa ł B o le sła w  P ru s  —  „w szystk o  w ol­
n o k ry ty k o w a ć , n a w e t p ew n ik i m a te m a ty cz n e , 
ze w szy stk ieg o  m o żn a  ż a rto w a ć , ty lk o  k w estję  
ży d ow sk ą trz e b a  g ła s k a ć  z w łosem , i to  jeszcze  
b ard zo  d e lik a tn ą  rę k ą , w  b ard zo  a k sa m itn e j  
rę k a w icz ce " ...

T rzeb a  ra z  ze rw a ć z tą  ta k ty k ą . I  ow szem , 
obnażać krecią robotę żydowską, k tó r a  p lan o ­

w o w iedzie do zg a n g re n o w a n ia  d u szy  p olsk iej
Że żyd m oże b yć n ieb ezp ieczn ym  w rogiem , 

to  n ie  ty lk o  d ecy d u je  tu  jego so lid a rn o ść , u p ó r  
i k o n sek w en cja , a le  p rzed ew szy stk iem  jego 
siła finansowa i  ekonomiczna. A  któż. tę  siłę  
s tw o rz y ł?  N ik t in n y , ty lk o  chłop polski, mie­
szczanin polski, inteligent polski, k tó ry  n iósł  
i n iesie  g ro sz  p olsk i do ży d a . I  w  te n  sposób  
chłop i pan niesie Polskę do żyda na sprze­
d aż!!!

Z a te m  tr z e c ią  z a sa d ą  k a rd y n a ln ą , miljon 
ra z y  o m a w ia n ą  n a  z ja z d a ch , w e n ty lo w an ą  w 1 
p ra sie  i lite ra tu rz e  ase m ick ie j i  a n ty se m ick ie j, 
to  ta , b y  u żyda nie k iip ow ać. A le tu  zawsze 
p rzeo czą  się jed n o. —  N asze sk lep y  prywatno 
k a to lick ie , n asze  k a to lick ie  sp ółd zieln ie, nasze 
zw iązk i ek o n o m iczn e : gd zie k u p u ją ? .... U ży­
dów—hurtowników, n żydów fabrykantów , 1 
przez żydów pośredników.

P r a c u ją c  od la t  p a ru  w  sp ółd zieln i k a to lic ­
k iej w idzę n a m a ca ln ie  to  błędne k ółk o , w  k tó -  
re m  o b ra c a  się  n a sz  s łab y  h an d el, em a n cy p u ją r  
c y  się z pod w p ływ ów  żyd o w sk ich . B ra k  fa b ry k  
i h u rto w n i k a to lick ich  w  ta k ie j ilo ści, b y  m o­
g ły  zasp o k o ić  zap otrzeb ow an ie  d ro b n y ch  sk le­
p ów  k a to lick ich , lic h a  g o sp o d a rk a  w  w ięk ­
szy ch  p rzed sięb io rstw ach  h an d lo w y ch  p olsk ich , 
s p ry t i k o n k u re n cja  p rzed sięb io rstw  żydow ­
sk ich  —  oto  p rzy czy n y , k tó re  p c h a ją  n a sz  pod­
n o sz ą cy  n ieśm iało  g łow ę h an d el k a to lic k i w  
o b jęcia  d o staw có w  żydów .

I  n ie  łu d źm y  s ię ! D opóki n ie d o p ro w ad zi­
m y  n a sz y ch  in teresó w  do tego  s ta d ju m , b y śm y  
m o g li n asze  sk lep ik i, K ó łk a  ro ln icze , S k ład n ice  
z a o p a try w a ć  w  to w a r  w  h u rto w n ia ch  k a to lic ­
k ich  —  po ce n a ch , k tó re b y  w y trz y m a ły  k on k u ­
re n c ję  z ży d am i, w y siłk i w  k ie ru n k u  odżydze­
n ia  h a n d lu  b ęd ą ilu zo ry czn e . A  bez o p an o w a­
n ia  h a n d lu  b ęd ziem y s ta le  ch ro m a ć , u le g a ją c  
w  w alce  z f in a n s ję rą  ży d o w sk ą, k tó r a  o p łaci  
sob ie : p ra sę , re k la m ę , z łą  k sią ż k ę , film  i  —  p o­
lity k ę . Ks. H. W .

X X X V II.

W szelk ie  d e lik a tn e  sp osoby ab so lu tn ie  n ic  
n ie p o m o g ą n a  żydów , je ś li w p rzód  n ie zrob i­
m y  generalnego porządku wśród własnego pol­
skiego społeczeństwa i  n ie u su n ie m y  te j n a jsil­
n ie jszej p o d staw y , n a  k tó re j jgłów nie żyd ostw o  
o p ie ra  sw oje so cja ln o -ek o n o m iczn e  w p ły w y  w  
P o lsce , ą  to  t. zw . żydowskich wujków, ja k ic h  
p ełno je s t  w  n a sz y ch  u rz ę d a ch  w szelk ich  d y k a-  
s te r ji  od  g ó ry  do d ołu  i ja k ich  n ie  b ra k  ró w ­
n ież w śró d  p ry w atn eg o  o b y w a te ls tw a  n a sz y ch  
m ia st, z W a rs z a w ą  zaży d zo n ą  n a  czele. Je d n i  
z n ich  wysługują się żydom za łapówki, k tó re -  
m i ży d o stw o  ta k  celow o d e m o ralizu je  n a sz ą  
m a ch in ę  p ań stw o w ą, d ru d zy  cz y n ią  to  z chci­
wości zysków w  in te re sa ch  do sp ó łk i z ży d a m i  
u p ra w ia n y ch , in n i zn ów  ze stracha, że rozp a­
noszone w  m ia s te cz k a ch  ży d ostw o zb ojk otu je  
ich  ek on om iczn ie. W sz y scy  zaś  on i p o p ełn ia ją  
ciężką zdradę narodową, gdyż popierają żydo­
stwo i dopomagają mu w zdobywaniu coraz 
większej potęgi, ze szkodą polskich obywateli 
i z ogromnem niebezpieczeństwem dla naszego 
państwa. Oparci na tak silnej podstawie pol­
skich łapowników, geszefciarzy i tchórzów, ży-

S e tk i św iad k ów  z in te lig en cji stw ie rd z a ją , 
że szczeg óln e u p od ob an ie m ie li komuniścł-ży- 
dzi w  z a p ra sz a n iu  n a  ta k ie  o rg je  eg zek u cy jn e  
k ob iet z to w a rz y stw a , k tó ry m  k a z a n o  n aprzód  
ta ń cz y ć , p o tem  bito obnażone nahajkam i i w y ­
rz u ca n o  n a  u licę . N ajn ieszczęśliw sze b yły  te , 
k tó ry ch  cia ło  podob ało  się o p raw co m . O fiara  
ta k a  p rzech o d ziła  z rą k  do rą k .

U ta r ty m  zw y czajem  u  k o m u n istó w -ży d ó w  
ro d zaj śm ie rc i p rzezn aczo n y  d la  s ió s tr  C zerw o­
nego K rzy ża  b y ła  śmierć przez zgwałcenie.

P rzez  n a d m ia r  k o k a in y  d och od zili k om u n i- 
ści-żyd zi n iem al do obłędu w  m o rd o w an iu , a  
n ie jak i, żyd, Czerniawskij, w y so k i sow ieck i ko­
m isarz , d la  d o god zen ia sobie n o w o ścią  w rażeń , 
z a m y k a ł się  sa m  n a  s a m  z sw o ją  zw iązan ą  
o fia rą  i sam torturował. Do ty ch  s tra sz n y ch  z a ­
b aw  w y b iera ł jed n ak  n a  o fia ry  w łaśn ie  b olsze­
w ick ich  żo łn ierzy  i o ficeró w , k tó rz y  za  ja k ie ś  
drobne p rzew in ien ia  o d sia d y w a li k a rę . N ie ro z ­
ch odziło  się  b ow iem  o to , k to  m a  z o sta ć  s tr a ­
con y, lecz ilu  m a  b yć s tra co n y ch .

N ao czn y  św iad ek  o p ow iad a, że z c e li  w  
k tó re j on  sied ział, w y w leczon o w  n o cy  trz e ch  
n ajb liżej d rzw i le ż ą cy ch , p on iew aż w  p a r tj i  
trz y d z ie stu  o fia r  n a  tę  n oc p rzezn aczo n y ch  z 
in n ej celi, b rak o w ało  trz e ch .

Krwawa hekatomba w Rydza.
Komuniści zaskoczeni w  Rydze przez zbli-

] z a ją ce  się w o jsk a , n ie  m a ją c  ju ż cz a su  o d tra n -  
; sp o rto w ać w sz y stk ich  jeń có w  i zak ład n ik ów , 

podzielili c a łą  ilo ść  n a  g ro m a d k i rów n o po 32  
osoby i ta k ą  p a r tję  ro z strz e liw a li co  n o c , aż  
w ięzien ie op różn iło  się. Przez 5 miesięcy roz­
strze lan o  w  R ydze 3654 osoby.

N a  d rod ze z R y g i do M itaw y  z 500 pędzo­
n y ch  p rzed  sob ą jeń có w  z astrzelo n o  w  je d n ą  
n o c 215.

U łan o m  p olsk im  p rzed  ro z strz e la n ie m  p rze­
cin an o  sk ó rę  n a  zew n ętrzn ej s tro n ie  u d a  i 

‘ zd zieran o  sk ó rę  w  k sz ta łc ie  k rw aw eg o  lam-
i J)clScl*

Z a iste , gd yb y  to b y ła  p ra w d a , że w  oczach'
, o f ia ry  zo sta je  m in ia tu ra  fo to g rafji k a ta  —  z n a ­

leźlib yście  w  o cz a ch  o fia r  w iern e odbitki na­
szych „najserdeczniejszych".

A  p rzecież  s ą  lu d zie w  P o lsce , k tó rz y  n a sz ą  
żyw iołow ą ob ron ę p rzed  żyd o stw em  o śm ie sz a ją , 
p rzeszk ad zają  n a m  a  n a w e t n a m  g ro ż ą

S. S.

Kto pragnie PolsKi silnej, 
niech nie poskąpi pieniędzy 

na walkę z żydami.
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dzi >9 wprost niezwyciężeni i drw ię, sobie w  ży­
w e o czy  ze w szy stk ich  b ojk otów , lub t. p. pół­
środ k ów . A le p o tęg a  ich  szybko zm ale je  do ze­
ra , gd y  p rzed ew szy stk iem  z c a łą  e n e rg ją  dobie­
rz e m y  się do sk ó ry  ich  p olsk im  p ro te k to ro m  i 
zm u sim y  ich  do n arod o w ego  p o słu szeń stw a, do 
czego m a m y  zupełne p raw o  i czego n a m  żad n i  
p o lity cy  zab ron ić n ie  m o g ę . N ie b ra k  n a m  rów ­
n ież w ła sn y ch  M u ssolin ich , a n i  o ch o tn ik ó w  n a  
fa s c is tó w ; brak nam tylko energji, patriotyz­
mu i poczucia narodowej godności, gd yż n a sz a  
in te lig e n cja , k tó ra  m a  s ta ć  n a  s tra ż y  n aro d u , 
nie chce się jeszcze otrząsnąć z upodlenia i a- 
patji, w  jak iej ję  p o g rą ż y ła  w o jen n a  b ied a  i 
sześcio le tn ie  p an o w an ie  w  P o lsce  żyw iołów  
b o lszew ick ich , pod m a s k ę  d e m o k ra cji, a  pod  
h a słe m  „dołoj g ra m o tn y je “ !

N iech  w ięc ci, k tó rz y  czu w aję , (pocznę z 
całę e n e rg ję  budzić ow ych  śp ią cy ch  jeszcze , 
w yciągając opornych pod pręgierz opinji publi- j 
cznej i sm a g a ją c  bez m iło sierd zia  ta k  dłu go, aż  
zginą, albo zroznmią wreszcie ten pewnik, że 
odżydzenle Polski Jest wprost kwestją naszego 
państwowego i narodowego bytu. Ścigajmy 
więc bez litości, piętnnjmy 1 bojkotujmy p rze­
d ew szy stk iem  ty ch  żydowskich wujaszków, bez 
względu na Ich urząd, władzę i stanowisko spo­
łeczne, bo zan im  n ie  o cz y ścim y  w łasn eg o  spo­
łe cz e ń stw a  z ty ch  ży d ow sk ich  p ro tek to ró w , ta k  
d łu go w szelk ie n asze  p olityczn e i  ek on om icz­
ne w y siłk i p rzeciw k o  sam em u  w ła śc iw e m u  ży- 
d o stw u  b ęd ą a ta k a m i n a  w ia tra k i.

H a słe m  d n ia  n iech  n a m  b ęd zie: „Precz z 
żydowskimi wujkam i"!

John Rock.
X X X V III.

K ro k  za  k ro k iem , p u n k t z a  p u n k tem , u stę ­
p u jem y  n a p ie ra ją ce j n aw ale  żyd ow sk iej, k tó ra  
ob y n as  w n et sw y m  cię ż a re m  n ie zm iażd żyła , 
bo, g d y  n ie  p o tra fim y  te m p a  n a p o ru  o słab ić to  
za 200—300 lat zostaną z nas resztki ubogie, 
nędzne, zdemoralizowane I bezsilne, wysługują­
ce się nowym panom żydom —  a  co  dziś jeszcze  
zd aje  się b yć s a ty r ą , s ta n ie  się s tra sz n y m  fa k ­
te m . Oto w yjd zie n a  g an ek  dzied zic w  c h a ła ­
cie  i ja rm u łc e  i zaw o ła  n a  sw ego p a ro b k a : „T y  
S ap ieh a , zob acz cz y  S an gu szk o  z P o to ck im  po­
je ch a li po s ia n o !"

W ró g  g o rsz y  od N iem ca , M o sk ala  i in y ch  
ep ld em ji, w y k u p u je  n a sz ą  E iem ię, w sie , m ia ­
s ta , z a g a rn ia  p rzem y sł, h an d el, rzem iosło , u rz ę ­
d y  i w szystk o  co m a m y  —  a  m y ?  M y jesteśm y  
lek k o m y śln i, n ieu d o ln i i n ied b ali. B y le  n a m  
dziś było dobrze, to po n as ch o ćb y  i potop. 
C hoćb y m iało  zg in ąć n asze  p otom stw o , to  m y  p a- 
tr jo c i, m y  P o la cy , m y  ch rz e ścija n ie  —  p ójd zie­
m y  do h a n d e lk u  n a  jed n ego!

T o w szystk o  je s t ch o ro b ę ; b ard zo  ciężk a  
ch o ro b a  —  a  jeżeli n a  n ią  lek arstw o  się zn aj­
dzie, to  będzie ono d rogie, bo trz e b a  u ży ć  ro ­
zu m u , w oli i en ergji.

J a k  ró ż n o ra k i je s t n ap ó r, ta k  i ró ż n o ra k ą  
m u si b yć o b ro n a  a  tru d n o  je s t jed n em u  w y li­
czy ć  w szy stk ie  sposoby.

N ap rzód  zro zu m ien ie  n ieb ezp ieczeń stw a, 
so lid a rn o ść  w szy stk ich  w a rs tw , zw łaszcza  ty ch  
u góry, bo x’y b a  od g łow y ....

C zęsto b y w a sk u te cz n ą  ta k a  b roń , jak iej u - 
ży w a p rzeciw n ik . Ż yd zi b o jk o tu ją  n a s  w szędzie  
—  w ię c  ta k ż e  b o jk o tu jm y  ich  w szędzie. H asło  to  
jed n ak  p ozo stan ie  d op óty  frazesem , dopóki nie  
w y ło n im y  ze sieb ie k u p ie c tw a  tak ieg o  jak ie  
p o sia d a ją  żydzi.

P rze jd źm y ż  się po se tk a ch  ta rg ó w  jak ie  
o d b y w a ją  się co  ty g o d n ia  w  n aszy m  k ra ju . U j­
rz y m y  ta m , że m a s a  n a ro d u  ja k ą  s ta n o w ią  
chłopi, za uzyskane od żydów za produkt p ie ­
niądze, kupują znowu u żydów towary jak to  

- odzież, b u ty , d ro b iazgi, m a te rje  n a  u b ran ia . Nie 
p o m a g ą  tu  żad n e n a w o ły w a n ia  „K u p u j u sw e­
g o ", bo sw ego n iem a. N ie m a  n a  ta r g a c h  i j a r ­
m a r k a c h  w  m ia s ta c h  i m ia ste cz k a ch , ch rz e śc i­
ja ń s k ic h  k ra m ó w  z to w a ra m i, ja k ich  ch łop  po- 
trzb u je , z k o n ieczn o ści w ięc m u si k u p o w ać u  
żyda. Postarajm y się o takich kram arzy na 
targach ; n ie ch  ci k ra m a rz e  sp rz e d a ją  z ta k im  
zy sk iem  to w a r  jalc żyd zi a  z p ew n o ścią  ta  m a ­
s a  n a ro d u  n a u cz y  się  k u p o w ać u  sw oich  jak  
n a u cz y li się k u p o w ać w  ch rz e śc ija ń sk ich  sk le­
p ik a ch . T rzeb a  stan o w czo  zerw ać z id jo ty cz -  
nem n a w o ły w a n ie m : „k u p u jcie  u sw oich  ch oć  
d rożej, a le  za  to  to w a r  lep szy ". —  A le ja  nie  
m am  p ien ięd zy  n a  d ro ższy  to w a r, ta m  ch o ć  
g o rsz y  to w a r  d o g ad za  m i i p rzy w y k łem  k u p o ­
w a ć  ta k i, w ięc ine pom oże tu  żad n e n aw o ły w a­
n ie , ty lk o  m i trz e b a  d ać  ta k i to w a r, jak ieg o  żą­
dam, a  w ó w czas ch ętn ie  k u p ię  u  sw ego.

P o z y sk a jm y  ch ło p a  u dołu, bo od fu n d a­
m en tó w  g m a c h  się b ud u je, a  p o m ału  i re s z ta

ju ż  ła tw iej p ójd zie. T a k  sam o  rzecz  się  m a  i  w
in n y ch  d zied zin ach  w  s to su n k u  z ży d am i. W ie ­
dzą on i że czap k ą , p ap k ę i  so lą , ludzie lu d zi 
n iew olą. B ąd źm y  h o n oro w i i u czciw i, n iech  
n am  w y s ta rc z a  to , co m a m y , a  n ie  d a jm y  się  
p rzek u p ić p a p k ą  a n i so lą , ch o ciażb y  to  było

d la  n as  p on ętn e i zd aw ało  się n a  raz ie  k o rzy ­
stn e. Co w eźm iem y w  cz tery  oczy , on i sobie po­
w e tu ją  n a  n a s  ty s ią ck ro tn ie . Je d n a  b om b ka  
m n iej, jed n a  k en en l-". m n iej, a le  za to w ięcej 
god n ości w łasn ej i w ięk sza  p ew n ość egzy sten ­
cji p raw n u k ó w . J . W r.

Co się dzieje w całej Polsce ?
KROSNO.

Bagienko krośnieńskie.
Miasto i handel przeważnie w rękach ży­

dów, ń a  32 k a m ie n ice  w  ry n k u , 8 p o lsk ich  i je ­
d n a  ju ż z a d a tk o w a n a  p rzez żyd a, a  w łaściw ie  
część  ty lk o  k a m ie n icy  k u p io n a  p rzez ż y d a  od  
z ię c ia  rzeźn ik a  K a ra lsk ie g o  (u rzęd n ik a  k olejo­
w ego) w  T arn o w cu .

P ro p in a to re m  g łó w n y m  je s t  Eber E n g la n -  
der, człow iek  b o g aty , w ła śc ic ie l dóbr, k a m ie n i­
cy  w  ry n k u  i d om ów  za  m ia ste m . T ra k tu je  
m ieszczan , w ogóle od b iorców , ja k  bydło, n a to ­
m ia s t  g rzeczn ie  się obchodzi z lu d źm i z a jm u ­
ją c y m i u rzęd ow e stan o w isk a . S y n ó w  m ia ł k il­
k u , żad en  w  w o jsk u  n ie słu ży ł, ch o ciaż  w szy s­
cy  b yli a sen tero w an i.

E n g la n d e r  szczególn ie c ie k a w y  d ał w y k az  
m a ją tk u , z k tó reg o  w y n ik a , że je s t b ied n y i 
p o sia d a  sam e d łu gi, to  też sto su n k ow o  m a ły  
p ła c i p o d atek , a  w ła ściw ie  p o d atek  szczególn ie  
m a ją tk o w y .

Handel przeważnie w żydowskich rękach. 
C ałk iem  op an o w an y  żelazn y ,"'ru r, lok om ob il (u  
n as dużo sp ro w ad za  się r u r  g azo w o -n afto w y ch ), 
sk ó rzan y , b la ch a rsk i, h an d el d esek , d rzew a, 
m eb li, m a n u fa k tu ry , szk ła , ra m , h an d el b y­
d łem , to w szy stk o  op an o w an e p rzez żydów . 
J e s t  w p raw d zie  k ilk a  p o lsk ich  h an d li, a le  te  
ledw ie W egetu ją, gd yż p rzed  św ię ta m i m o żn a  
było w  sk lep ach  p o lsk ich  zau w aży ć p u stk i, n a ­
to m ia s t w  h a n d la ch  n ie m o ż n a  się było d o c i­
sn ąć , ta k  ch łop stw o I w ogóle w szy stk o  g a rn ę ło  
się, ch o ć cen y  zupełnie n ie ró żn iły  się od cen  
ży d ow sk ich . T a k ie  już je s t n asze  sp ołeczeń ­
stw o, dużo p ra c y  w  ty m  k ie ru n k u  w in n o p o­
św ięcić d u ch ow ień stw o.

T u te jszy  k siąd z p roboszcz Z ięb a c a ły  k ap i­
ta ł  u m ie ścił w  żyd ow sk iej sz k la rn i H irsch fe ld a  
i dużo ta k ich  k w ia tk ó w  m o żn ab y  k siężom  w y­
k a z a ć . J a k  w ięc m a  zw y k ły  człow iek  p ostęp o­
w a ć , k ied y  k siąd z  sam  z ży d am i robi in te­
res .

S T R Y J.

P o c ie s z a ją c y  ob jaw .

Z p raw d ziw ą  ra d o ś c ią  d o w iad u jem y  się, że 
p. W ło d zim ierz  B a ra ń s k i , w ła śc ic ie l Ż u lin a , 
R o zh u rcza  itd . p o stąp ił p raw d ziw ie  po o b y w a­
te lsk u , bo z a ra z  po śm ie rc i sw ego o jca , m a r ­
sz a łk a  p o w iatu  śp. W ło d z im ie rz a  B a ra ń sk ie g o , 
p o u su w ał z o d zied ziczon ych  d óbr w szy stk ich  
żydów  ad w o k ató w , ek onom ów  i p ośred n ik ów , 
k tó rz y  jak  p ijaw k i p aso ży to w ali p rzez w iele  
la t , z a b ie ra ją c  chleb ch rz e ścija n o m  P o lak o m .

O s to su n k a ch  p a n u ją c y c h  w  m a ją tk a c h  n a ­
szy ch  z iem ian  P o la k ó w  o raz  o s to su n k a ch  w  
sam em  m ieście , p o z o sta w ia ją cy ch  w iele  do ży­
czen ia . n ap iszem y  w  n a stę p n y m  n u m erze.

lef.

W IE L IC Z K A .

W  jaki sposób żydzi opanowali W ieliczk ę .

D la c h a ra k te ry s ty k i w jak i sposób żydzi 
p od stęp em  i c h y tro ś c ią  o p an o w u ją  m ia s ta  pol­
sk ie, n iech aj p osłu ży  n a s tę p u ją cy  fak t.

M iasto  W ieliczk a , jak o  m ia s to  k ró lew sk ie  
i u p rzy w ilejo w an e, m iało  szereg  dekretójw od 
rz ą d u  p olsk iego, nie dozwalających na żydow­
skie osadnictwo w  jego obrębie, a  n aw et w  
p ro m ien iu  m ilo w y m  p oza m ia ste m . D opiero  
za czasó w  austriackich jed en  z w ła śc ic ie li  dóbr, 
n ie ja k i br. P rz y ch o d z k i, pozwolił im  się osie­
dlić na Klęśnie. P o b u d o w ał im  d rew n ian e  c h a ­
ty  w zd łu ż d rog i —  sa m e  karczmy —  i k azał  
im  rozpijać okolicznych włościan i górników  
wielickich dworską wódką i piwem. W y sta w ił  
im  bóżnicę i d a ł im  k a w a łe k  d w orsk iego  p a s t­
w isk a  pod żyd ow sk i „klerków". U czy n ił im  to  . 
te m  ch ętn ie j, że s a m  ja k o  p rz e ch rz ta  p ochodził 
z ro d zin y  żyd ow sk iej. P o n iew aż  im  n a  K lęśnie  
było z a  ciasn o , z aczę li żydzi p ch a ć  się do W ie­
liczk i, a le  że p rob oszczem  w ie lick im  był d ziel­
n y  k azn o d zieja  ks. O su ch ow sk i S ta n isła w , 
k tó ry  ró w n o cześn ie  b y ł b u rm istrz e m  m ia s ta  —  
i n ien aw id ził żyd ów  ja k o  sp ółczesn y ch  szk od ­
n ik ów , więc m ie li jeszcze dostęp zab ron ion y . 
D opiero po śm ierci ks. O su ch ow sk iego —  u d a ­
ło się Rappaportom stale osiedlić w ffiięliczce,

tu ż  n ap rzeciw k o  k o ścio ła  p a ra fja ln e g o . M iesz­
czan ie  w ie liccy  trz y m a li się d zieln ie —  i w ię­
cej żydów  do m ia s ta  n ie w p u ścili.

W  tem  w  r . 1877, w  lip cu  —  w y b u ch a  pożar 
właśnie n tego jedynego żyda w Wieliczce i  o- 
g a rn ia  ca le  m iasto . Z pow odu n ied o sta teczn ej  
ob ron y —  w ielk iego letn iego  u p a łu  i  b ra k u  
w o d y —  w szy stk ie  d om y w  śró d m ieściu  legły, 
w  g ru z a ch . M ieszczań stw o  w ie lick ie  —  d o tąd : 
b ard zo  zam ożn e —  p opad ło  w  w ie lk ą  n ęd zę i  
n ie m ia ło  się z a  co  o d b u d o w ać, tem b ard ziej,! 
że nikt swej realności nie ubezpieczał przeciw, 
pożarowi.

N agle n a  d ru gi ro k  —  w  ta k im  teamym 
cz a sie  —  pali się żydowskie Klęsno „z niewia­
dom ego p ow od u"... W szy stk ie  żyd ow sk ie  domy; 
sp a liły  się do szczętu . Z re sz tą  nikt ich nie ra ­
tował, bo żydzi uciekli jak o  „n ieszczęśliw i po­
g o rz e lcy " —  do Wieliczki..., gdzie pozostali, aż 
do tej pory. Za pieniądze, k tó re  v o trz y m a li  
z Towarzystwa Ubezp. „Dunaj" we Wiedniu 
wykupili wszystkie place od p o g o rza ły ch  w  po­
p rzed n im  ro k u  wieliczan —  p obu d ow ali ład n e  
k a m ie n ice  p iętro w e —  i już do Klęsna nie po­
w ró cili... T a m  p rzyb yli in n i żydzi ze św ia ta , 
k tó rz y  K lęsno jak o  d ru g ie  m ia s to  żyd ow sk ie  
od b u d ow ali —  i u tw o rzy li o sob n ą gm inę.

Takim sposobem p rzy szli żyd zi w  n iesp eł­
n a  2 lat do posiadania naraz 2 gm in: K lęsn a  
i W ieliczk i, k tó re  ch ro n iły  d aw n e p rzy w ileje  
k ró lew sk ie  —  i sam  lud m ie jsco w y  długo ich 
n aja z d o w i się opierał.

Z czasem  p obu d ow ali żydzi w  K lęśnie i 
W ie licz ce  fa b ry k i w ód ek , cegieln ie, ta r ta k ,  
m ły n y , o p an o w ali d o staw y  sa lin a rn e , m ie jsco ­
w e ręk od zieło , h an d el, a  w  k o ń cu  sąd , m a g i­
s tra t , s ta ro stw o , k a sę  ch o ry ch  i dziś trz ę cą  
m iastem  n iep odzieln ie. L u d n o ść  zaś m ie jsco w a  
p olsk a je s t w  p raw d ziw ej n iew oli żyd ow sk ie], 
g o rszej od eg ip sk iej i b ab iloń sk iej, cz e k a ją c  n a  
w yb aw ien ie.

W ielfczan ie , n a  B o g a , o ck n ijcie  s ię ! Do 
czy n u ! B ro ń cie  się , bo w as żydzi z rod zin n ego  
m ia s ta  w y r z u c ą ! !!  em .

B R D Z IE  S Z Y N A  pow . B rzesk o .

W  n aszej g m in ie  BędziesEynie jest w ła ści­
cie lk ą  re sz ty  d w oru  p. H elen a G órsk a, w d ow a  
po śp. P io trz e  G órsk im  z B rz e sk a , z a m ie sz k a ła  
w  K rak o w ie , k tó ra  z a m ia s t o b rać  sobie opie­
k u n a  k a to lik a  P o la k a , o b ra ła  sobie a d w o k a ta  
ży d a  z K rak o w a. O becnie gosp od arze  z g m in y  
ch cie li k u p ić sobie k a w a ł lasu  od niej do z a ­
okrąglenia g o p so d arstw  sw oich , lecz tenże je j 
opiekun żyd, p ręd zej d op u ścił do k u p n a resz ty  
ty ch  lasó w  ży d a handlarza Jó z e fa  S ch w eid a  z 
W y trz y sz cz k i, niż gosp od arzy . P o lak ó w , k tó ry  
c a łą  sp raw ę  gospodarzom zepsuł, gd yż ob iecał 
w ysok ie cen y  za  ten  la s , ab y ty lk o  z ch łop ów  
zed rzeć.

M am y  też tu  d w a sk lep y k orzen n e, jed en  
żyd ow sk i, a  d ru gi p olski k a to lick i, lecz n ieste ­
ty , k ażd y  c iąg n ie  do ży d a , a  sw ój sklep k a to ­
lick i op u szcza , z a m ia s t go p o p ierać  c " ’ -"rv siła ­
m i, ab y  żył i istn ia ł

R O PC Z Y G E.

R op czyce  w  le ta rg u  żyd ow sk im .

P o d czas , k ied y  w  in n y ch  m ia s ta ch  P o lsk i  
w re p ra c a  w  k ieru n k u  od żyd zen ia, R op czyce  
sp ią  p o grążon e w  le ta rg u  żyd ow sk im . A le bo  
też i n ie  d ziw ota, gd yż P o lak ó w  m a ją  ta k ich , 
o k tó ry ch  ty lk o  ze sm u tk iem  m ów ić m ożn a. 
S tw ierd zim y  to  p rz y k ła d a m i:

K ied y  p rzed  3 la ty  p rz y je ch a ł tu  ks. K ap u ­
cy n  A lek san d er, zw ołano w sa li R a d y  p ow ia­
tow ej zg rom ad zen ie  n a  k tó rem  m ow ę w ygłosił ks. 
A lek san d er i ks. M ieczy sław sk i, ob ydw aj w  du­
ch u  z a w ią z a n ia  w  R o p czy cach  od d ziału  Tow . 
„R ozw ój". Z ap ał był ogrom n y. N ap ręd ce  ukon­
s ty tu o w a ł się k o m ite t, k tó ry  m ia ł się te m  za­
ją ć . Złożono sk ład k i i w p isyw an o  się do „R oz­
w o ju ", a le  ci, k tó rz y  n ajb ard ziej p ch a li się do  
z arząd u , o k azali się lu d źm i n ieu d oln y m i, ta k i­
m i, k tó rz y  n o w op o w stały  od dział „Rozwoju" 
w  zaro d k u  u d u sili...

F a k t  d ru g i: Sokół tu te jsz y  zw ołał zeb ran ie  
d n ia  15 m a r c a  br. w  celu  zo rg an izo w an ia  w en ­
ty; p rzed św iąteczn ej n ą  d ochód b ud ow y włas­
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nego b ud yn k u  „S o k o ła". K ied y  poczęto  d y sk u - | 
to w a ć  n ad  sp ra w ą  zb iórk i fa n tó w  n a  w en tę , - 
człon ek  „S o k o ła" Husiak rz u c ił m y śl, ab y  fan ­
ty  z b ierać  i od  żydów , a  p o p arł jego w y w o d y  
p rezes „S o k o ła" Kurzawa, Kozłowski i  Szpara. 
Z w ła sz cz a  te n  o s ta tn i, s ta r a ją c  się  u d ow od n ić, 
że żyd zi też s ą  d o b ry m i p a tr jo ta m i p o lsk im i i 
d a ją  p rzy  zb ió rk ach  w ięce j, an iżeli P o la c y  i że 
n a  w ie cu  p ro te s tu ją ce g o  p rzeciw k o zak u so m  
N iem iec n a  g ra n ic e  P o lsk i, ob ecn y ch  było  aż..
4 żyd ów ! W n io sek  H u sia k a  p o p arł Bączyński, 
a  w reszcie  zgro m ad zen i zn a cz n ą  w ięk szo ścią  
g łosów  w n iosek  ów  u ch w alili. T a k  w ięc  i  S o ­
k ó ł s ta ł  się  żyd o filsk im , p o n iew aż —  ja k  m ó­
w ił jed en  ze zw olen n ik ów  z b ie ra n ia  fan tó w  p o­
m ięd zy  ż y d a m i —  p rzew o d n iczący  k a h a lu , Sei- 
d en, d a je  pozw olen ie S okołow i n a  budow ę sw e­
go g m a ch u  n a  p la cu  p rz y le g a ją cy m  do sy n a ­
g ogi żyd ow sk iej.

T a k  w ię c  rę k a m i i g ło sam i P o la k ó w  —  
„S ok ołów " z R o p czy c, w ęzły  p rz y ja ź n i żydow ­
sk o-p olsk iej w  R o p cz y ca ch  z a c ie ś n ia ją  się. N ic  
to  n ie  p rzeszk ad za , że handel i przemysł rop- 
czycki dzierżą niepodzielnie w swych rękach  
synowie Izraela. N a 100 sklepów żydowskich 
p o sia d a ją  R o p czy ce  ty lk o ... 4  sk lep y k a to lick ie . 
Ł a d n a  p ro p o rc ja ! Ż y d ó w -fry zjeró w  3, szk la ­
rz y  2, b la ch a rz y  2, rzeźn ik ó w  3, zeg arm istrzó w  
2, a d w o k ató w  4, a p te k a  ży d ow sk a, m ły n  ży d a  
S en ep sa, sk lep y  żelazn e żyd ow sk ie 3, sk ład  m a ­

szyn  ro ln icz y ch  żyd o w sk i, sk lep  ro ln icz y  F e is -  
s la , w yrób  b eton ów  P in e ch e sa , sk ła d y  m ą k i  
żyd ow sk ie, szy n k i żyd ow sk ie, f ja k ry  żydow ­
sk ie... is tn a  J u d e a !

Ocknijcie się Polacy z Ropczyc! P o to p  ży­
d ow sk i w a s  zalew a , a  w y  teg o  n ie w id zicie ! 
O ck n ijcie  się w cz a s  jeszcze , ab y p otem  n ie by­
ło za  p óźno!

O in n y ch  o so b liw o ściach  i k w ia tk a ch  rop- 
cz y ck ich  w  n a stę p n y m  n u m erze . Bez.

WYTRZYSZCZKI pow. Brzesko.

Jeszcze jeden dobrodziej żydowski
W  gm in ie  W y trz y sz cz k i je s t  w łaścicie lem  

h ip o teczn y m  lasó w  po śp. A d am ie M orossem , 
Stanisław Bąbała, m a sa rz , z am ieszk ały  w  W ie - 1 
liczce . Trzyma on leśnego już od dłuższego cza- | 
su żyda Kiwę z Burdaka, k tó ry  zd ziera  z ludzi 
w  n iesu m ien n y  sposób z a  p asen ie  po w y ręb ach  
w  ty ch że  la s a c h  i przyw raca pańszczyznę, 
gd yż k a ż d y  k to  ch ce  p a ść , m u si m u  o d ra b ia ć , 
i to  n ie m ało .

Z a p y tu je m y  się  w ła śc ic ie la , p. S ta n is ła w a  
B ą b a łę , czy  ju ż  n ie m a  k ato lik ó w  P o la k ó w  su ­
m ie n n y ch  i sp raw ied liw y ch  w  g m in ie  W y trz y -  
szcze lub gd ziein d ziej le śn y ch , ty lk o  m u si żyd  
b yć d op raw d y.

W sty d , h a ń b ą  w a m  p an ow ie, k tó rz y  trz y ­
m a cie  się do teg o  cz a su  żydów  1

Żydy na urzędach w Min. Spraw Zagr.
a ) Poselstwo polskie w Wiedniu:

D r. M endel P a rn e s , szef b iu ra  p raso w ego , 
s e k re ta rz  le g a cy jn y ;

D r. A rn old  Berger, se k re ta rz  le g a cy jn y ,
4 siły kancelaryjne żydówki.

b) Poselstwo polskie w Berlinie:
R a d c a  le g a cy jn y  D r. M a rce li Szarota (d aw ­

n iej M oryc S c h a r li t ) ;
W  k o n su la c ie : D r. S am u el Feniger, M ar ja  

Marska (re cte  D eich es).
c) Centrala Min. Spr. Zagr. w W arszaw ie: 

Dr. Maz K azim ierz  
W ortm ann M a rja

Halpert T ad eu sz  
Koerner M a rja  
Strenger H elen a  
Tanbe Ja n in a  
Starkm anń Ja n in a  
Szyfmann F ra n c is z k a  
Marski (D eich es) Z d zisław  
Arnołdówna H elen a  
Grossgliick C ecy lja  
Stałlterówna Z ofja  
Szellerówna M a rja  
Landy Z o fja  
Selinger Z o fja  
Presser Z o fja

Demaskujmy ukryte firmy żydowskie!
Katowice p o sia d a ją  k ilk a  sk lep ów  żyd ow ­

sk ich , u k ry w a ją c y c h  się sp ry tn ie  pod firm a m i  
p olsk iem i, a  k tó re  w  rz e cz y w isto śc i s ą  czysto 
żydowskie.

P o n iżej w y m ien iam y  je  i p o d ajem y  k u  u -  
w ad ze  P o la k ó w :

Max W artski, m a n u fa k tu ra , u l. 3 -go  M aja .
L. Boriński, h u rto w n ia  tow . k olon ., u l. M ic­

k ie w icz a  2 .
M. Boriński, m a n u fa k tu ra , u l. P o p rzeczn a .
S . Wrzesiński, sk ład  żelaza , u l. 3-go M aja .

J . Grabowski, m a n u fa k tu ra , ul. P o cz to w a . 
Skalla i Ska, fa b ry k a  w ódek, u l. W a w e lsk a . 

W  K rak o w ie  is tn ie ją  żyd ow sk ie f irm y  w ęg lo w e: 
J . Gross i S yn , Pinkas (P aw eł) H ech t, M endel 
(E d m u n d ) Blumenfeld, Natan Reich, Aron Fri- 
scher, Feiwel (Filip) B latt, Izrael Borgenicht, 
Fnssm ann i Kenner (d r  S ta n is ła w  F u ssm a n n ), 
Tow. handiowo-węgiowe (M oritz i L eo n  H o lcer), 
Polska spółka węglowa (B e rn a rd  P leszo w sk i). 
Rothmann i Ska.

P o la k o m  z w ra ca m y  u w ag ę  n a  tę  f irm y !

O rewizję Koncesji.
KOMARNO.

Mallyowa Engenją, żo n a  p u łk ow n ik a, m a
k o n cesję  n a  h u rto w n ą  sp rzed aż ty to n iu , k tó rą  
w y d zierżaw iła  żyd ow i Mortce B a a ro w i, a  s a m a  
m ie sz k a  s ta le  w e L w ow ie.

KROSNO.
K on cesję  n a  sk ład  sp iry tu su  i lik ieró w  m a  

Englander Eber, w ła ścic ie l dóbr, k a m ie n icy  w  
R y n k u , d om u , p la cu  b u d o w lan eg o ; n ad to  m a  
zastęp stw o  p iw a  i d rożd ży  o k o cim sk ich .

Spadkobiercy Chajma i Abrahama Dymów, 1 
w ła ścic ie le  k a m ie n ic , w y ra b ia ją  i sp rz e d a ją  
w ód k i, n a  p o d staw ie  k o n cesji, o p ie w a ją cy ch  n a  
n az w isk a  z m arły ch .

Zajączkowski, w ła ścic ie l k o p aln i n a fty , w y ­
d z ierżaw ia  k o n cesję  n a  sp rzed aż alk oh o lu  ży­
dom p ocząw szy  od ro k u  1911.

SANOK.

P o d a n ia  o zezw olenie n a  h u rto w n ą  sp rze­
daż sp iry tu su  w n ieśli;

K ellerm an n , szy n k arz  i w ła śc ic ie l re a ln o ści  
o ra z  H au p tm an n , w ła śc ic ie l d óbr, lasó w , k a ­
m ien iołom ów  i re a ln o ści w  S an o k u  oraz  rep re­
z en tan t b ro w a ru  ak cy jn eg o  w e L w ow ie.

PRZEWORSK.
a ) K on cesje  n a  w yszyn k  tru n k ó w  p o sia -

n •d a ją :
M. Fliegelmann, w ła ścic ie l p iętro w ej ka­

m ie n icy  i d o s ta w ca  sż u tru  n a  d ro g i p ań stw o ­
w e ;

Chawa Atlas, w ła śc ic ie lk a  dom u , w  k tó ­
ry m  m ie ści się szyn k. D om  ten  p ołożon y je s t  
tu ż  o b ^ t są d u ;

Mechel Rosengartcn, w ła ścic ie l p ietrów eg o  
d om u  i h o te lu ; ,

W achtel Izak, w ła ścic ie l d w óch  p iętro w y ch  
k am ien ic .

b) K on cesję  n a  w y szyn k  p iw a, w in a  i  h e r ­
b a ty , jak o  pokrywkę, która osłania sprzediaż 
wódki, p o sia d a ją :

Aschkenazy Markus, w ła ścic ie l d om u , i
E . Scharfmann, w ła ścic ie l d om u .
c) K on cesję  n a  sp rzed aż w yrob ów  ty to n io ­

w y ch  p o siad a  W olf Fuchs, w łaścicie l d om u  i 
sklepu.

DZIEDZICE.

Heitnerowa, w d ow a po szy n k arzu , o trz y ­
m a ła  od W o jew ó d ztw a  w  K a to w ica ch  k o n cesję  
n a  w yszy n k , k tó ry  n ie je s t je j jed y n em  źró­
d łem  d ochod u , gd yż p o sia d a  b ard zo  d u ży  m a ­
ją te k . P rzeciw k o  n a d a n iu  te j k o n cesji p ro testo ­
w an o  w  W o jew ó d ztw ie  b ard zo  en erg iczn ie , a le  
b ezsk u teczn ie.

Na waiKę z nami, Każdy żyd 
oiiary sKłada, a iluż PolaKów 

sKłada się na Mozwój?

Dlaczego żydów 
żaden naród 

nie lubi?!
„Cnoty“ żydowskie wątpliwej wartości. —  
Podstępny i niehonorowy Dawid. —■ Zemsta 
na zwierzętach domowych. — Pochwala 
rozpusty. — Niesprawiedliwy Jehowa. — 

JaK broniono się przed żydami?
L u d y  p ołu dn io w o-w sch od n ie  m a ją  sw ój 

sp ecy ficzn y  c h a ra k te r , e ty k ę  i  m o ra ln o ść  zu­
p ełn ie d la  n as  o b cą. W śró d  lu d ów  ty c h  zazn a­
czy li się jed n ak ow oż w  sp ecja ln ie  w y ra z is ty  
sposób żyd zi i  to  ta k  d a lece , że ra z ili  n a w e t  
inne n a ro d y  p ołu d n iow o-w sch od n ie.

P rz y p a trz m y  się h is to r ji  i  hiblji* gd zie  czy­
ta m y  rzeczy  c h a ra k te ry s ty c z n e :

„Męstwem, odwagą,, rycerskiemi cnotam i 
żydzi nigdy się  nie odznaczali. B ili ich  w szy s­
cy , n a w e t m a ły  lu d ek  F ilis ty n ó w .

P o d cz a s  jed n ej z w a lk  m ię d z y  żyda}m i i 
F ilis ty n a m i, w y stęp u je  z p ośró d  szeregów  fili­
s ty ń sk ich  m ężn y  G oliat i w y zy w a n a  w alk ę  po­
jed y n k o w ą jed n ego z m ężów  żyd ow sk ich . G est 
z n an y  n a ro d o m  ry ce rsk im . Ż yd zi w y z n a cz a ją  
D aw id a. G oliat w ystęp u je  sz la ch e tn ie  w  zbroi, 
z orężem. C n y try  D aw id ek  z n ie n a ck a  uderza 
po p a u p e rsk u  G o lia ta  kamieniem w czoło, gdy 
z a ś  ten  u p ad ł, dobija go. Z czy n u  teg o , za 
któi*yby dziś o fice ra  zd egrad ow an o  z pow odu  
niehonorowości, żyd zi robią czyn bohaterski i 
d a ją  te m u  w y ra z  w  sw ej h is to rji.

In n y  p rz y k ła d : P o  zw y ciężen iu  pew nego
lu d u, ro z p isu ją  się  w  sw ej h is to r ji  ż y d zi: „ I po­
b iliśm y  ich  m ęże, żony, niewiasty, dzieci i  ich 
zwierzęta domowe". Z n a m y  z h is to r ji  rzezie  lu ­
dów  w  w a lce  zw yciężo n y ch , lecz n ie L znamy 
p rzy k ład ó w , by zw y cięscy  m o rd o w ali 'n aw et  
zwierzęta domowe zwyciężonych.

W  p ie śn ia ch  sw y ch  o p ie w a ją  żyd zi rozpu­
stne życie Dawida i  Salomona, do p salm ó w  
u m ie ścili w y p ad ek  z o g rzew an iem . D aw id a  sta r  
reg o  m ło d em  c ia łe m  zab ran ej m ężow i p ra w e ­
m u  A b izaj. („A bizaj D aw id a  p raw eg o  g rz e ją ­
ca " ...) . K ażd y  z ty c h  k ró ló w  m ia ł o p ró cz  licz - ' 
n y ch  żon, dziesiątki i setki nałożnic.

B o h a te rk a  ży d o w sk a J u d y ta  od d aje  się  
w ro gow i H olofem esow i, ab y  go  we śn ie  potem 
z ab ić . Ż ad en  n a ró d  n ie  ch ełp iłb y  się z teg o  ta k  
w ątp liw ej w a rto ś c i m o ra ln ej czy n u  b o h a te r­
sk iego .

Ja k ż e  w y o b ra ż a ją  sobie żydzi Je h o w ę ?
Ja k o  pojęcie niesprawiedliwości! Oto w edle

ich  w ierzeń  Je h o w a  z a w a rł p rzy m ierze  z ży d a­
m i tej tre ś c i, że o d d a  im  p an o w an ie  n ad  św ia­
tem , Iz a k  zaś  m a  m u  b yć za  to  w iern y . K o n ­
tr a h e n t te d y  Je h o w y  za  m ało  d a je , a  z a  dużo 
b ierze, bo b y ć w ie rn y m  B o g u  to  ż a d n a  n ad zw y ­
c z a jn a  zasłu g a , lecz zwykły obowiązek.

P o m ija ją c  fa k t, że żyd zi um ow ie często  się 
sp rzen iew ierzali, to  z a d a ć  sobie p y tan ie  n ależy , 
czy  byłob y to  sp raw ied liw em , ab y  jed n em u  m a­
łem u  n aro d o w i od d aw an o  p an o w an ie  n ad  świa­
tem , za  co  i  d laczeg o ?  Czyż z re sz tą  w  ty m  cza­
sie  n ie is tn ia ły  god n iejsze  n aro d y , s to ją ce  i na  
w yższym  poziom ie k u ltu ra ln y m , cy w iliz a cy j­
n y m , m o ra ln y m , n a ro d y  w ielk ie i ludzkość! 
zasłu żon e, ja k  Egipcjanie, Asyryjczycy, Babl- 
lończycy, Chińczycy i  t. p .J?

Z u w a g i n a  charakter żydów , b y li od po­
cz ą tk u  sw ego is tn ie n ia  p rzez w szy stk ich  pogar­
d zan i. U p ra w ia li lichwę w  E g ip cie , k tó re m u  
groziłp  zażyd zenie, i  k tó ry  ob ron ił się  przed 
te m  wydaleniem wszystkich żydów, rob ili to 
sam o  w  R zym ie. Nienawidziły ich wszystkie 
narody, R zy m ian ie  z z iem ią  z ró w n ali ich  m ia ­
sto, (p o d czas ob lężen ia k tó re g o , żyd zi toczyli 
w  ob liczu  w ro g a  n a jb ard zie j z acię te  w alk i m ię­
dzy sob ą).

M iało to  sw oje p rzy czy y  w  c h a ra k te rz e  ży­
dów , k tó ry  dotąd nic się nie zmienił, i z k tó ry m  
trzeb a  n am  się cią g le  liczy ć, p o rz u ca ją c  m rzon ­
k i o  a s y m ila c ji , z re sz tą  d la  ra s y  n aszej w cale  
n ie p o żąd an ej.

BanKi polsKie! pamiętajcie 
o polsKich Kapcach, prze­
mysłowcach i rzemieślniKach, 
potrzebujących pomocy pie­
niężnej I
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Jak wygląda polskość miast
w Polsce?

D o m ag am y  się  sp o lszczen ia  m ia s t n aszy ch , 
a  n a  to pow iadają, żydzi, że m y  ch ce m y  p og ro­
m ów .

Oto cy fry , k tó re  k rzy czą , że w  P o lsce , w  
m ia s ta ch  żydzi rząd zą . D oty czą  one tylko

jednego województwa lnbelskiego.
J e s t  ta m  w ogóle 290.000 żydów  czyli w ię­

cej, an iżeli ich  p o siad a

16 małych państewek europejskich!
Z ob aczm yż ja k  te  m ia s ta  i o sa d y  w y glą­

d a ją ?
Biała Podlaska m a  ch rz e śc ija n  G.000, a  ży­

dów — 7.000.
Biłgoraj —  k a t. 1.800, żydów 4.000.
Chełm —  c h rz e śc ija n  9.500, żydów —  

12.500.
Hrubieszów —  ch rz e śc ija n  3.300, żydów 

5.700.
Grabowiec —  c h rz e śc ija n  820, żydów — 

1800.
Xryłów — ch rz e ścija n  290, żydów 650.
Annopol —  k ato lik ó w  718, żydów *— 650. 

1.360.
Łęczna —  k otolik ów  1185, żydów —  2.100.
Lubartów — k ato lik ó w  2.125, żydów — 

3.270.
Bychawa — k ato lik ó w  967, żydów — 1.889.
Piaski W. — k ato lik ó w  1.290, żydów 2.683.
Kock —  k ato lik ó w  1800, żydów —  1870.
K oń sk ow ola —  k ato lik ó w  137, żydów  —

876.
Opole L. —  k ato lik ó w  1870, żydów —  3.780.
Międzyrzecz — k ato lik ó w  3164, żydów — 

1.030.

Sokołów —  ch rz e ścija n  3.600, żydów —  
4.430.

Kosów —  k ato lik ó w  46, żydów 1.316.
Tomaszów Lubelski —  k ato lik ó w  2.100, ży­

dów — 4.750.
Komarów —  k ato lik ó w  1.110, żydów —  

1.780.
Łaszczów —  k ato lik ó w  70, żydów — 1.100.
Tyszowce —  k ato lik ó w  371, żydów — 2.500.
Włodawa —  ch rz e ścija n  1953, żydów —  

4.200.
Zamość —  ch rz e śc ija n  9.300, żydów —  

9.390.
Siedlce — ch rz e ścija n  do 10.000, żydów — 

do 20.000.
P rz y jrz y jm y  się d ale j,

jak wygląda drobny przemysł w województwie 
lubelskiem,

gdzie żydzi s ta n o w ią  la k i p ro c .: k o w ali 35 p roc. 
śh isai’zy 42 p ro c., s to la rz y  45 p roc., k ra w có w  91 
p ro c.., szew ców  79 p ro c., szk larzy  99 p roc.,' r y ­
m a rz y  71 p ro c., p iek arzy  82 p roc., p ow roźników  
65 p roc., k am aszn ik ó w  85 p roc., g o n cia rz y  90 
p ro c., m a la rz y  65 p ro c., in tro lig a to ró w  78 p ro c., j 
czap n ik ów  97 p roc., zeg arm istrzó w  84 p roc., 
b la ch a rz y  88 p roc., fry zjerów  75 p ro c., to k arzy  
d rzew n ych  89 p roc., to k a rz y  żelazn y ch  60 
p roc., fa rb ia rz y  75 p ro c., rzeźn ik ów  75 p ro c., 
d ru k a rz y  50 p roc., ju b ilerów  65 p ro c., o le ja rzy  
80 p ro c., m y d la rz y  82 p roc., g rzeb ien iarzy  80 
p roc., m osiężników  80 p ro c., szczo tk arzy  70 
p rocen t.

Z w ażm y  w ięc dobrze te  cy fry ! U  kogo się  
u b ie ra  i zao p atru je  w e w szystk o  lud n a s z ? !

Jakie to sumy idą do żydowskiej kieszeni?

Bierzmy przyMad z PoznańczyKów
lali walczą z zalewem żydowsKśm.

R ok  1924 ro zp oczął się pod zn ak iem  dąże­
n ia  do oży w ien ia  d z ia ła ln o ści „R ozw oju " w P o ­
zn an iu . D la b ra k u  fu n du szów  n ie m ożn a było  
stw o rzy ć  zo rg an izow an eg o  i sp raw n ie  fu n k cjo ­
n u jącego  se k re ta r ja tu . To też do k o ń ca  m a ja  r. z. 
d zia ła ln o ść  o rg a n iz a c ji b y ła  sk ro m n a. Z dniem  
1 -go  cz e rw ca  zaan g ażo w an o  siłę  s ta lą , s e k re ta rz a  
g en eraln eg o  i zo rg an izo w an o  biu ro. F u n d u sze  
Odnośne zeb ran o ze sk ład ek  m iesięczn y ch  od 
człon k ów . N ajn iższa , sk ła d k a  w yn osi 1 zł., n a j­
w y ższa  100  zł. m iesięczn ie.

O rgan izo w an ie  członków  rozp oczęto  od ku ­
p iectw a . R o b o ta  idzie b ran żam i. D otąd  zo rg a­
nizow an o b ra n ż e : ch em iczn ą , d ro g ery jn ą , w łó­
k ien n iczą , h u rto w o -sp o ży w czą , h an d le  obu­
w iem , h an d le  sk ó ram i, h an d le  żelazem , fab ry k i  
czek olad ek  i cu k ie rk ó w ; do resz ty  b ran ż , 
ja k  w ogóle do k u p ie c tw a  i sfer g o sp o d arczy ch , 
sto su n ek  n asz  w zajem n y  je s t u reg u lo w an y , a  
w ięc n a w zajem  ży cz liw y .

Z in n em i w a rs tw a m i sp ołeczn em i ży jem y  
w  "n ajlepszych  sto su n k ach , gd yż jesteśm y  o r ­
g a n iz a c ją  a p o lity czn ą , n a  w sk ro ś b ezp arty jn ą , 
s to ją c ą  n a  g ru n cie  n arod ow ym .

W  p ierw szej połow ie ro k u , za  czasów  p re ­
zesu ry  p. K ob ylińsk iego , p u n k t ciężk o ści p ra cy  
p olegał n a  zarząd zie , k tó ry  sch odził się co t y ­
d zień  w  cz w a rtk i, ro z w a ż a ją c  sp raw y  b ieżące  
o raz  sp raw ę  ro z ro stu  o rg an izacji. D la  b rak u  
środ k ów  n ie było w  p ra c y  ro zm ach u . P rz y z n a ć  
trzeb a , że p. K ob yliń sk i był d u szą o rg a n iz a cji, 
k tó re j przew odził, w lał w  n ią  dużo p ra cy  sw ej 
b ezin teresow n ej. .U stęp u jącem u  ze s ta n o w isk a  
sw ego p rzed w cześn ie, złożył zarząd  z a  jego tru ­
d y szczere  p odziękow anie.

P o  u stąp ien iu  p. K ob ylińsk iego  sk om p leto­
w an o  zarząd , p odn osząc liczbę człon k ów  jego  
do 12-stu . N ow y zarząd  w ziął się  n a ty c h m ia s t  
rączo  do d zieła , u ch w a la ją c  reg u la m in  d la  z a ­
rząd u . Z a rz ą d  sk ła d a  się z p p .: prof. g im n . d r. 
M ieczysław  M icb ałk iew icz p rezes, prof. U . P . 
dr. .Tózef K ostrzew sk i w icep rezes, d yr. K s ię g a r ­
ni P ed ag o g iczn ej Z y g m u n t P aw ło w sk i sek re­
ta rz , w ł. fab ry k i J a n  Szku dl a rek  sk arb n ik , a d ­
w o k at dr. St. C elich ow sk i, d yr. Z w iązk u  T o w a­
rzy stw  K u p ieck ich  B ru n o  S ik orsk i, p rzem y- 
m y sło w cy  F ra n c is z e k  C ałk a i F ra n c isz e k  L e x a n -  
d row icz, k u p cy  B o g d an  Ł e itg e b e r i F e lik s  S icr-  
szeń sk i o ra z  rzem ieśln ik  K azim ierz  K ronikow - 
sk i, ra d n i.

P r a c a  n a sz a  n ie  b y ła  g ło śn ą , lecz z a  to  sy­
stem atyczn a,. Główna, p ra c a  p o le g a ła  n a  
rob ocie u św iad am ia  in ce! w  to w a rz y stw a ch  pol­
sk ich  w  P o zn an iu . Z 145 to w arzy stw  p olsk ich

n iem a a n i jed n ego, k tó reb y  nie p op ierało  u si­
ło w ań  n aszy ch . P rzeciw n ie , w  rob ocie sp ołecz­
nej n iem al, że z a jm u je m y  jedno z n aczeln y ch  
m iejsc . W ielk ie  zeb ran ie  w szy stk ich  sto w arzy ­
szeń  p olsk ich  u pow ażniło  n as  do zw o ły w an ia  
zeb rań  m iesięczn y ch  m ięd zy sto w arzy szo n y ch , 
a  p ośw ięcon ych  sp raw o m  zw iązan y m  z n ap o -  
rom  o b cych  n a  ziem i p olsk iej.

Z eb rań  ta k ich  o d b yły  się d w a w  lis to p a­
dzie i g ru d n iu  1924 r . W  obu z eb ran iach  było  
rep rezen to w an y ch  przeszło  200 to w arzy stw . N a  
p ierw szem  pod p rzew od n ictw em  p. p o sła  R ze­
p eckiego  w ygłosił re fe ra t p. p rezes prof. Mi- 
ch ałk iew icz  n a  te m a t: „R ealn e cele  p ra c y  spo­
łeczn ej p o d staw ą  o d ro d zen ia  n aro d o w eg o ".

D rugiem u  zeb ran iu  p rzew odził p. prezes. 
R e fe ra t n a  te m a t: „H isto ry czn y  rozw ój s ta n u  
śred n iego  i jego ro la  w P o lsce  o d rod zo n ej" w y ­
g ło sił p. prof. dr. K rotosk i. N a z eb ran iach  ty ch  
zb ie ra ją  się p rzew ażn ie p rezesi sto w arzy szeń  
p olsk ich , k tó rzy , rzecz  ja sn a , ła tw iej i szyb ciej 
d o trą  do sp o łeczeń stw a, an iżeli m y.

S zereg  to w a rz y stw  p ow ziął u ch w a łę , m o cą  
k tó re j w y k re śla  z lis ty  człon k ów  „szab esgo- 
jó w ". U ch w a la  ta  nie je s t ty lk o  m a rtw a , lecz  
p ra k ty cz n ie  w  życie  w p row ad zon a. W  w ielu  
w y p ad k ach  nie d op u ściliśm y do o sied len ia  się  
firm  żyd ow sk ich  w zgl. m ieszan y ch , z w ra c a ją c  
w łaścicie lo m  re a ln o ści u w ag ę  n a  w y n ik a ją ce  
siąd  k o n sek w en cje . W  ty ch  w y p ad k ach , gdzie  
u siło w a n ia  n asze  b yły  b ezsk u teczn e, o d d aliśm y  
sp raw ę pod p r ę g ie r z  op in ji p ublicznej. W  p ra­
cy  n aszej z a c ie ra ją  się ogro m n ie  ró żn ice  poglą­
dów  p o lity czn y ch  o raz  n iep oro zu m ien ia  m iędzy  
m ia ste m  a  w sią , gdyż o b ro n a  zag ro żo n y ch  in ­
teresó w  p olsk ich  przed  zalew em  żyd ow sk im  
w in n a być u d ziałem  całego  sp ołeczeń stw a.

N a w szy stk ich  z jazd ach  rzem ieśln iczy ch , 
k u p ieck ich  i in n y ch  sp ołeczn y ch  o rg a n iz a cji  
b y liśm y  czyn n ie  rep rezen to w an i. W  to w a rz y s t­
w a ch  k ob iecych  h a s ła  n asze  p rzyjęły  s ię ; to  sa­
m o pow ied zieć m o żn a i o rob o tn iczy ch .

Z arząd  odbył w  c ią g u  ro k u  p oza szere­
g iem  in n y ch  n a ra d , 29 posiedzeń. U rzą ­
dzono 2 zeb ran ia  człon k ów , 2 zeb ran ia  Stowa­
rzyszeń  Dolskich, 13 zeb rań  b ran żo w ych , 2  po­
sied zen ia  z p rze d sta w icie la m i p ra sy , k ilk a  k on­
feren cji w  re d a k cja ch  p ism , 2  p osied zen ia k o ­
m ite tu  o -lem  u zg o d n ien ia  p ra cy  in s ty tu c ji po­
k rew n y ch . P o z a  te m  w ygłosił p. prezes prof. 
M ich ałk iew lcz  trz y  re fe ra ty , zaś se k re ta rz  ge­
n e ra ln y  4t>

P rzy  o tw a rc iu  szereg u  n ow ych  p laców ek  
p rzem y sło w y ch  czy  k u p ieck ich , o rg a n iz a c ja  n a ­

sza  b y ła  zaw sze rep rezen to w an a.
P o z a  te m  b ra liśm y  u d ział w  Z jeździe  

p rzed staw icie li R ozw oju  w  W a rsz a w ie  i  to  
d w óch  d elegatów , zaś  w  Z jeździe K u p có w  w  
In o w ro cław iu  jeden, ta k sa m o  w  Z jeździe K u p ­
ców  w  W ąg ro w cu .

C złonków  w sp ie ra ją cy ch  liczy  Z w iązek  
p rzeszło  300.

Do w szy stk ich  Tow . A k cy jn y ch  Oraz p ow a­
żn iejszy ch  Spółek w y sła liśm y  d w u k rotn ie  p roś­
bę o p o p arcie  u siU  ,vań n aszy ch  p rzez p rzezn a­
czen ie n a m  ch oć d ro b n y ch  su m  p rzy  u sta le n iu  
b ilan su . P ro śb ę  n a sz ą  w y słu ch ało  zaled w ie 15.

B iu rp  n asze  w y słało  4.513 listó w  i zap ro ­
szeń n a  zeb ran ia .

Do w ażn iejszy ch  p u b lik acji w y d an y ch  
przez n asze  b iu ro , n a leżą  sp orząd zone i w y p ra ­
cow an e sp isy :

1) S to w arzy szeń  P o lsk ich  w  P o zn an iu , w y­
k a z u ją cy  445 sto w arzy szeń , cech ó w  i  o rg a ­
n iz a c ji p olsk ich ,

2 ) firm  żyd ow sk ich  i to  w  p o rząd k u  a lfa ­
b etyczn ym ,

3) firm  żyd ow sk ich  p odług b ran ż,
4) firm  żyd ow sk ich  p odług u lic  i dom ów .
S p isy  te  w y k a z u ją  302 k u p có w , 18 rzem ieśl­

ników . O prócz p ow yższych  m ie sz k a  w  P o z n a ­
n iu  żyd ów : 4 lek arzy , 3 ad w o k ató w , 1 sęd zia, 
5 sędziów  w y ch rz tó w  i 1 d e n ty sta .

W . d alszej d z ia ła ln o ści n aszej zasila m y  
p ra s ę  n iem al cod zien nie w ia d o m o ścia m i o ru ­
ch u  żyd ow sk im  i p ię tn u jem y  „szab esgojó w ".

K oń cząc o rg an izo w an ie  w  P o z n a n iu  zw ol­
n a  i n a  p ro w in cji ro zp oczn iem y in ten sy w n iej­
szą  p ra cę . O becnie m a m y  n a  p ro w in cji m ężów  
zau fan ia , k tó ry m  w y sy ła m y  in stru k cje . W y sła ­
liśm y  z o k azji o d b y cia  zjazd ów , ja rm a rk ó w  i  
od p u stów  ty s ią ce  odezw , b ro szu r i g a z e t zach ę­
c a ją c y c h  do p o p ie ra n ia  sw o ich .

S tosu n ek  n asz  do p ra sy  je s t  co ra z  lepszy. 
Z 11-tu  d zien n ik ów  w y ch o d zący ch  w  P o zn an iu , 
p raw ie  w szy stk ie  u m ie sz cz a ją  n asze  p u b lik a­
cje.

C elem  p o p a rc ia  u siło w ań  n aszy ch , now opo­
w sta łe  p ism o „ K u rje r  K o lejo w y " p rzezn acza  
część  zysk ów  z w y d a w n ictw a  sw ego n a  rzecz  
o rg a n iz a cji n aszej.

P a n u je  w śród  n as  u z a sa d n io n a  ob aw a, że 
R ząd  p rag n ie  pół m iljo n a  n ow ym  żydom  n a d a ć  
p ra w a  o b y w atelsk ie . P rz e ciw  te m u  en ergiczn ie  
p ro testu jem y . W  ty m  celu  u m o żliw iliśm y  ca ­
łem u  sp o łeczeń stw u  m . P o z n a ia  d an ie  m ożn oś­
ci w y ra ż e n ia  z d a n ia  sw ego. R ezo lu cje , jak ie  
u ch w alo n o , o g łosim y w  p ra sie  i p rześlem y  do  
z a in tereso w an y ch  k ó ł p o selsk ich  i rząd o w y ch .

O b ron a zag ro żo n y ch  in teresó w  p rzed  zale­
w em  żyd ow sk im  w in n a  b yć b ow iem  u d ziałem  
nie jed n ostek , lecz całeg o  sp ołeczeń stw a. H asło  
„Sw ój do sw ego po sw o je" w in n o w ejść w  k rew  
i k ość sp o łeczeń stw a  całego .
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biletu stałego na Targ

Bilety nabyć można w orga­

nizacjach przemysłowych, ku­

pieckich i w firmie „Orbis".

Kwatery zapewnione, przy­

dział na dworcu w Poznam.'.
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Arystokracja polska
Żydzi rządzą ma

W ła śc ic ie le  ziem scy , k tó rz y  trzy m ają , ofi­
c ja lis tó w  żydów , lub też d zierżaw có w :

P ru sin ó w  pow. B ełz  w łasn o ść  gm in y  m . 
B e łz a  o d d ała  w  d zierżaw ę fo lw ark  o  ob szarze  
400 m org ów  żyd ow i F rim e ro w i, d zierżaw a  
t r w a ła  10 la t do 1923 r . i  w  tym że ro k u  w y d z ie r­
żaw ion o p ow tórn ie.

S ta n is ła w  R u d ro f —  P iła tk o w ice , p. Je z ie -  
rz a n y , pow . B o rszczó w , d zierżaw i ten że fo lw ark  
żyd ow i M ajb erg ero w i. O b szar 700 m orgów .

E s . K azim ierz  L u b o m irsk i —  D ob rzan y, 
pow . i p. S try j d zierżaw i żydow i B a rd a ch o w i  
W olfow i. —  D ob row lan y, pow . S try j, d zierżaw i 
A b ra h a m  S ch in d ler. —  G lin ka, pow . S try j, 
d zierżaw i S a m u e l E d e lste in . —  K aw sk o , pow . 
M edenice, pow . S try j d zierżaw i H a n ia  R o tten ­
b erg . —  W o lic a , p. B ilcze  W o lica , pow . S try j  
d zierżaw i M endel W o lf. —  L is ia ty cz e , p. B ilcze  
W o lica , pow . S try j d zierżaw i L eib  S e e m a n n .—  
U h ersk o , p. U h ersk o , pow . S try j d zierżaw i B a r ­
d a ch  M endel. —  W o w n ia , p. U h ersk o , pow. 
S try j d zierżaw i E d e ls te in  S am u el. —  M u ciśłow - 
ce, pow . Ż ółk iew  d zierżaw i S ch le ich e r B e r . —  
T eisaró w , p. B ilcze  W o lica , pow . Ż yd aczó w  
d zierżaw i L eib  S eem an n .

S ta n is ła w  R u d ro f —  S zw ejk ow ce, pow. 
C zortk ów , d z ie rż a w ca  F e s tin g e r  Jó z e f i  A b ra ­
h a m .

D roh ojow sk a M a rja  —  H ry ń k o w ce, p. P ro -  
b u żn a  i S iek ierzy ń ce , pow . H u sia ty n  —  d zierża ­
w i żyd  L eib  B a rtfe ld .

H r. A g en or G ołu ch ow sk i —  M yszkow ce, p. 
N iżborg N ow y —  d zierżaw i S ch eifer M ojżesz.

H r. M a rja  D roh ojow sk a —  P ro b ó żn a , p. lo-

KroniKa.
P o stęp o w an ie  g m in y  m ia s ta  L w o w a. M iej­

sk i zak ład  p ogrzeb ow y w e L w ow ie o d d aje  do 
w y k o n y w an ia  n a p isy  n a  sz a rfa ch  w ian k o w y ch  
żydow i, B ren tilow i, a  je s t w e L w ow ie, k a to lik , 
G alieiń sk i, —  d laczego  n ie d ad zą  m u  te j r o ­
b o ty ?

S m u tn e  to i  p rz y k re ! O trzy m u jem y  n a s tę ­
p u ją ce  p ism o : Z ak o n n ice , m a ją c e  pod sw o ją  
o p iek ą d zieci w  o ch ro n ce  n a  D ęb n ik ach  (obok 
kGŚcioła p a ra fja ln e g o ) w  K rakow ie* k u p u ją  
w szelk ie  to w a ry  sp ożyw cze u  żyd a, F e lle rm a -  
n a , —  ch o ciaż  is tn ie je  k ilk a  sk lep ów  k a to lic ­
k ich , w  k tó ry ch  to w a r  z r a c j i  w ięk szego  ru ch u  
k lijen tó w  je s t św ieży, lep szy  i tań szy .

Ż yd te n  m a  in n e d och od y, ja k  czyn sz  z k a ­
m ien icy , d ochód  z fa b ry k i m io d u  w ięc n ie  zu­
b ożałb y  p ozb aw ion y p o m o cy  o w y ch  zak o n n ic  
M ożeby S io stry  n ie g o rsz y ły  te m  p ostęp o w a­
n iem  n ajb liższy ch  są s ia d ó w ?

J a k  się  p rzy  k o lei p ro teg u je  żydów . Żyd
S au l W ein ste in , k tó ry  n ie  p o sia d a  egzam in u  
k o m e rcja ln e g o  (h an d low ego ) a n i ru ch o w eg o , 
zo sta ł p o su n ię ty  do ra n g i V II z p om in ięciem  
k ilk u  P o lak ó w  u rzęd n ik ów , k tó rz y  p o siad ali  
p otrzeb n e e g zam in y  i s łu żą  po k ilk a  a  n aw et  
k ilk a n a ście  la t  d łu żej, sp e łn ia ją c  g o rliw ie  sw ą  
służbę p rzy  k olei. S k a n d a l!

N ie słu ży ć  u  żyd ów !
Co ro k u  n a p ły w a  do m ia s t n o w a fa la  m ło­

d ych  d ziew cząt ze w si, k tó re  nie m a ją c  u trz y ­
m a n ia  w  dom u , sz u k a ją  ch leb a  u  m ieszk ań ­
ców  ro zliczn y ch  m ia s t i m iasteczek .

P ły n ą  co raz  to  now e fa le  ty ch  d ziew cząt, 
z k tó ry ch  k a ż d a  o p u sz cz a ją c  dom  ro d zicielsk i 
cieszy  się n ad zie ją , że w  m ieście , gdzie ta k  w e­
soło i g w arn o , z p ew n o ścią  szczęsn a  czek a  ją  
dola.

D la w ielu  los je s t ła sk a w y  i te  w ch o d zą  
w  dom  lu d zi u czciw y ch , k tó rz y  n ie ty lk o  ich  
nie p ok rzy w d zą, lecz ow szem , p rzy jm ą  ży czli­
w ie i jeszcze w ielu  rzeczy  n a u cz ą . L ecz  ta k ich  
jest stosu n k ow o n ie  w iele.

W ięk szo ść s tan o w ią  te , k tó re  o trzy m u ją  
służbę w  m ie jscu  n ieod pow ied niem  i p rzez złe  
obchodzenie się, lub złe zach o w an ie  w obec 
ch leb od aw ców  tr a c ą  służbę i sch o d zą  n a  m a ­
now ce.

P ró cz  w y m ien io n y ch , są  jeszcze tak że  słu ­
żące, k tó re  p rzyb yw szy  no m ia s ta , ju ż to z po­
w odu n ieśw iad o m o ści, ju ż to  ła k o m ią ce  się n a  
stosu n k ow o w yższą z ap ła tę , p rz y jm u ją  służbę  
u  żydów .

L o s  ty ch  is to t je s t za iste  god zien  p o żało w a­
n ia .

S łu ż ą ca  k a to licz k a  w  dom u  żyd ow sk im  
je s t n a ra ż o n a  n a  b ard zo  w iele niebezpie- 
"zeiistw . P r z e s ta ją c  s ta le  w środ ow isk u  sobie

a odżydzeme kraju.
ą tk am i polskim i.
co, pow . H u sia ty n  —  d zierżaw i L eib  Bartfeld.

H r. A g en o r Gołuchowski —  S iek ierzy ń ce , 
p. K o ciu b iń czy k i, p. H u sia ty n  —  d zierżaw i 
K atz  W ilh elm .

Józef Jarzym owski —  C h ło p czyce , p. Ko­
n iu szk i S iem ian o w sk ie , pow . R u d k i —  zn acz­
n ą  p rzestrzeń  łąk  z ro k u  n a  rok  dzierżaw a  
E a s tm a n  Mojżesz.

L u d w ik a  R ozw ad o w sk a —  T u ch ó w , pow . 
D ębiny —  M ają tek  D ębiny, p. R ad ziech ó w  —  
d zierżaw i żyd S zym on  P a s te l .

W ła d y sła w  K rzy żan o w sk i —  P rzew od ów , 
pow. B ełz, p. H u lcze  —  trz y m a  n a  fo lw ark u  w  
P rzew od ow ie ek o n o m a ży d a  R a fa e la  W o lfa .

W ła d y sła w  K rzy żan o w sk i —  Przewodów-*, 
pow . B ełz, p. H u lcze  —  trz y m a  jak o  zarząd cę  
m a ją tk u  L isk i ży d a  Jo jn e  E n d e .

B a ro n  H ugo W a ttm a n  —  R u d a  R o żan ieck a , 
p. loco, pow . C ieszan ów  —  tr z y m a  jak o  rząd cę  
fo lw ark u  R u d y  R o żan ieck iej ży d a  P r e s s s r a  
S a u x la .

D r. K azim ierz  A gop sow icz —  T u łu k ów , p. 
Z abłotów  koło Ś n ia ty n a  —  tr z y m a  ek on om a  
żyd a.

M ich ał H u lim k a —  U śm ierz  ad  W a rę ż  —  
trz y m a  op rócz leśn iczego  k a to lik a  sa m y ch  ofi­
c ja lis tó w  żydów .

A n ton i T b eoforow icz —  Ż uków , pow . K oło­
m y ja , p. O bertyn  —  tr z y m a  rz ą d cę  i p ełn om oc­
n ik a  ży d a  B a re n h a u ta .

Dr .Czery —  W ielk ie  O czy —  trz y m a  oficjar  
listę  żyda.

' ob cem  i wrogien^, i s ły sz ą c  u staw iczn ie  n a -  
ig ra w a n ia  się z ch rz e śc ija n , z a tr a c a  p ow oli 
n ajp ierw  p o czu cie  n aro d o w e jak o  zazw yczaj 
n a jsłab ie j u g ru n to w an e , n astęp n ie  w ia rę , a  w  
k o ń cu  p oczu cie  w łasn ej god n ości.

W id z ą c  cod zien n ie różn e o szu stw a  żydow ­
sk ie , p rób u je oszu k iw ać ży d a  ch leb od aw cę, a  
w y u czy w szy  się tego  dobrze, o szu k u je in n y ch  
i k o leżan k i sw e do tego  sam eg o  n a m a w ia .

L e cz  n ie n a  te m  k o ń czy  się jeszcze ta  ży­
d ow sk a ed u k acja .

W iad o m o  p rzecież  p ow szech n ie, że żydzi 
s ą  b ard zo  lu b ieżn i i u w a ż a ją  to za  rzecz  zu peł­
n ie  n a tu ra ln ą , że s łu ż ą ca  m a  obow iązek p ró cz  
in n y ch  p osłu g, z a s p a k a ja ć  zach cen ie  żydow ­
sk iego ch leb o d aw cy  lub jego d o ra s ta ją ce g o  sy ­
n a. N ad to  zn an e  są , p rzy n ajm n ie j w  K rak ow ie, 
w y p ad k i, że s łu ż ą ca  w form ie  p od w yższen ia  
p en sji czy  g ra ty fik a c ji  o trzy m u je  k lu cz  od b ra ­
m y  i n ik t jej n ie p rzeszk ad za  dow olnie te j sw o­
body u żyw ać.

W sp o m n iałem  powyżej* że s łu żące  t r a c ą  
u  żyd ów  w ia rę  i ta k  jest rzeczy w iście , gd yż ta , 
k tó ra  k ilk a  lub k ilk a n a śc ie  la t  w śró d  żydów  
p rzeb yła  ta k  p rze jm u je  się ży d ostw em , że czę- 
stto  p o rzu ca  ch ry s tja n iz m  d la  ju d aizm u . Z n am  
k ilk a  ta k ich  w yp ad k ów  w  K rak ow ie, a  jestem  
p rzek o n an y  że z d a rz a ją  się tak że  i w  in n y ch  
m ie jsco w o ścia ch .

Oto jed en  z w ielu  z ło śliw y ch  n ow otw orów , 
szczep ion ych  rę k ą  żyd ow sk ą n a  n aszem  ciele.

To h ań b a , k tó re j dłużej to lero w ać n ie w ol­
n o. W z y w a m y  w szy stk ich  u cz ciw y ch  P o lak ó w  
do p ra c y  n a  tem  polu.

Ż yd om , żyd ów k i nlecfc w odę n oszą i w y k o­
n u ją  ich  Inne p o lecen ia , a le  w a ra  żydom  od  
n a sz y ch  p o lsk ich  d ziew cząt.

W  K rak o w ie  ju ż rozp oczęto  p ra cę  n a  K azi­
m ierzu , u m o ra ln ia ją c ą  w śród  słu g  ży d ow sk ich  
i sp e łn ia ją  ją  k sięża  P a u lin i i K an o n icy  R egu ­
la rn i, lecz to  jeszcze m ało , m u sim y  u tru d n ia ć  
żydom  p rzy jm o w an ie  słu żb y k a to lick ie j.

„H asło  N aro d o w e" ro zp o czy n a  tą  a k cję  i 
p rosi u p rzejm ie  p olsk ie d u ch ow ień stw o i 
w szy stk ich  so lid a ry z u ją cy ch  się z n a m i o po­
m o c w  te j ta k  w ażn ej ak cji.

K ied y  in te n d e n tu ra  k ra k o w sk a  sk oń czy  
w reszcie  z żydow skiem u d o s ta w c a m i? !

Z now u m a m y  n ow y k w iatek  u szczk n ięty  
n a  n iw ie k rak o w sk ie j In te n d a n tu ry , dow odzą­
c y  n iezb icie , że p o p ieran ie  d o staw có w  żyd ow ­
sk ich  nie ty lk o  szkodzi p o lsk im  p rzem y słow ­
com , a le  n ad to  n a ra ż a  sk arb  p a ń s tw a  n a  po­
w ażn e s tra ty .

Oto ja k  p rzy  p om o cy  w ład z, żeru je  żyd n a  
p olsk im  sk arb ie .

W  p ierw szy ch  d n ia ch  s ty cz n ia  1924 o trz y ­
m a ł żyd ow sk i s to la rz  G ru n b erg  zam ów ien ie n a
25.000 sk rzy ń  su ch a ro w y ch , k tó re  m ia ł d o s ta r­
czy ć do k o ń ca  p aźd ziern ik a  1924 r . S ta ją c  do  
lic y ta c ji , złożył żyd ow sk im  zw y czajem  ofertę

n isk ą  lecz zaraz po zatwierdzeniu tejże, zażą­
d a ł p o d w yższen ia  z a p ła ty  po 1  z ło ty m  z a  k a ż d ą  
sk rzy n ię  czy li 25.000 z ło ty ch . Żądanie to nietyl­
ko intendantura przyjęła, ale jeszcze wypłaciła 
mu zgóry całą należytość w kwocie 240.000 zło­
tych.

W ed łu g  u m ow y, w  ra z ie  n iew y k o n an ia  za ­
m ó w ien ia , m ia ł G ru n b erg  z a  k a ż d y  ro zp o częty  
ty d zień  p ła c ić  ty tu łe m  k a ry  k o n w en cy jn ej
2  p ro cen t.

O trzy m aw szy  c a łą  n a le ż y to ść  z g ó ry , sp ry t­
n y  lecź i b ezczeln y  żyd , u rząd ził sob ie z a ra z  od­
p ow iednio fab ry k ę , n ie  m y ślą c  o w y k o n an iu  
zam ó w ien ia . Do połow y k w ietnia, b. r. t. j. po  
przeszło  15 m ie s ią ca ch  w y k o n ał zaled w ie p oło­
w ę z am ó w ien ia  i m im o, iż w ra z ie  n ie d o trzy ­
m a n ia  u m o w y  m ia ł za każdy rozpoczęty ty­
dzień płacić 2 proc. kary, nie zapłacił jeszpze 
a n i g ro sza  i o p ła ce n iu  ani nawet nie myśli. 
N ie m y śli rów n ież  o  o s ta te cz n e m  w y k o n an iu  
zam ó w ien ia , an i o zwrocie z należnymi procen­
tam i, o trzy m an ej p rzed  15 miesiącami zapłaty.

P e w n y  siebie i odpow iednio a ro g a n ck i  
G ru n b erg , n ie ty lk o  n ic  sobie nie ro b i z o d b io r­
czej k o m isji w o jsk o w ej, a le  n iezad ow olon y  w i­
d ocznie z jej u rzęd o w an ia , zu ch w alstw o  sw e  
p o su n ął ta k  d alek o, że z a ż ą d a ł w y zn aczen ia  
k o m isji cyw iln ej w  m ie jsce  n iew y god n ej k o m i­
s ji  w ojsk ow ej i te m u  n ie sły ch a n e m u  ży czen iu  
u czyn ion o zad o ść. T a  n o w a k o m isja , ja k  w ieść  
n iesie , p rzy jm u je  m u  rob o tę  n ie  b a cz ą c  n a  ja r  
k ość m a te rja łu , byle zam ó w ien ie  co do ilo ści w y­
k on ał.

A  te ra z  jedno p y tan ie . C zy n acze ln e  w ład ze  
w ojskow e w  K rak o w ie  w ied zą o ty m  now ym  
w y b ry k u  żyd ow sk iego  d o staw cy , k tó ry  m a  
w szelk ie zn am io n a  w y rafin o w an eg o  o sz u stw a  
i k ied y  z a ż ą d a ją  w y p ła ce n ia  sk arb o w i zale­
g ły ch  k a r  i zw ro tu  p ob ran ej z a p ła ty ?

Tego d ale j to le ro w a ć  n ie m ożn a. K ażd y, 
k tob y ch c ia ł u k ry w a ć  podobne fa k ta  lub u siło­
w ał je  łag o d zić , byłb y w sp ółw in n ym  w  w y rzą­
dzeniu  szk ody P a ń stw u .

W z y w a m y  n a sz y ch  posłów , ab y  z a p y ta li się  
m ia ro d a jn y ch  czy n n ik ów , kiedy położą kres 
nadużyciom dostawców żydowskich i zakażą wy­
płacania należytość! przed wykonaniem zam ó­
wienia.

Ż yd, k tó ry  d z ia ła  n a  szkodę sk a rb u  p ań ­
s tw a  i n a  szkodę a rm ji  o raz  w szy scy , k tó rz y  
m u  to u ła tw ia li w zględn ie te m u  n a  cz a s  n ie za ­
pobiegli, w in n i p o n ieść su ro w ą  k a rę , gd yż w o ­
bec ty lu  w y k ry ty ch  ju ż n a d u ż y ć , k tó re  god zą  
w  a rm ję , n ie  w olno się k ie ro w a ć  sen ty m en tem , 
a n i żad n em i w zg lęd am i, gdyż b ra k  e n erg ji roz-* 
z u ch w a ła  i rob i n ow ych  oszu stów .

W z y w a m y  w szy stk ich  P o la k ó w  do z a ję c ia  
en ergiczn ego  s ta n o w isk a . S a m i zaś w o łam y  i 
w o łać  b ęd ziem y aż do sk u tk u  „Precz z żydow­
skimi dostawcami! W yrzucić żydów z odpowie­
dzialnych stanowisk i urzędów w arm ji!

W  D zied zicach  je s t do sp rz e d a n ia  w illa  o- 
bok d w o rca  k olejow ego. W z y w a m y  P o lak ó w , 
m a ją c y c h  fu n d u sze, ab y  w illę  tę  k u p ili, gd yż  
żyd zi c h c ą  ją  k on ieczn ie  n ab y ć.

B liższy ch  in fo rm a cji u d zie li: T o w arzy stw o  
S tra ż y  K resó w  Z ach o d n ich  w  D ziedzicach .

W  pięk nej i zd row ej o k o licy , zn an ej z p ię­
k nego p ołożen ia, w  pobliżu  s ta c j i  k o le jo w ej, 
zn ajd u je  się dom , do k tó reg o  u k o ń cz e n ia  po­
trzeb u je  w ła śc ic ie l 2.000 zł.

O soba, w y z n a n ia  ch rz e ścija ń sk ie g o , która  
m u  te j su m y  d o sta rcz y , m a  zap ew n ion e d la  sie ­
bie i ro d zin y  n a  d w a sezo n y  letn ie , ca łe  zab u ­
d o w an ia , sk ła d a ją ce  się  z 3 p okoi i k u ch n i.

Ż ydzi ju ż z ab ieg ają , lecz w ła śc ic ie l ch ce  
m ieć do czy n ien ia  ty lk o  ze sw oim .

W ia d o m o ść  w  A d m in is tra c ji  H a s ła  N aro ­
dow ego.

r

Ilu żydów wyemigrowało
z Polski?C*y cyfry te  są  prawdziwe?

„M essag er Polonais" zamieszcza kilka dat 
dotyczących em igracji żydów z Polski w ciągu  
ostatnich lat. W ed łu g  tych danych do S t a ­

nów Zjednoczonych wy wędrowało w 1921 roku
90.000 żydów , w  1922 r. 35.000, a  w  1923 r.
23.000, p on ad to  w  w y m ien io n y ch  la ta c h  w yw ę- 
d row ało  o k rąg ło  10.000 żyd ów  do A rg en ty n y ,
14.000 do K a n a d y  i 14.000 do P a le s ty n y . O gółem
400.000 żydów wyemigrowało z Polski w  w y­
m ien io n y m  o k resie  czasu .

Żyd jest tym niebezpieczniejszy, 
im bardziej schlebia.
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Praktyczne wskazania dla naszego 
społeczeństwa.

1) K a rd y n a ln y m  b łęd em  w  M ałop olsce je s t  
to , że do h an d lu  n ie garn ą, się  m ło d zi lu d zie z 
d om ów  in te lig en tn y ch , z o tw a rte m i m ózgow n i- 
sa m i, bo ro d zice  ich  u w a ż a ją  z a  u jm ę  o d d an ia  
sw ojeg o  zdolnego sy n a  w  n a u ce , do h an d lu , 
w y b iera ją  d la  n ich  zaw ód  u rzęd n iczy . Z a ś  l u ­
d zie o m a ły ch  z d o ln o ściach  w  o sta te cz n o śc i do­
p iero  p o św ię ca ją  się  zaw o d ow i h an d lo w em u , 
[dlatego też w  h a n d lu  z m a ły m i w y ją tk a m i są  
-fachowo i k u ltu ra ln ie  m izero ty , p rz y cz y n a  tej 
n ie ch ę ci p o św ięcen ia  się  h an d lo w i leży  tak że  po  
[stronie sp o łeczeń stw a  i  g łó w n ą  w inę jej p rzy ­
p isa ć  się  m u si.
'  Od k u p c a  to w arzy sk o  k a ż d y  stro n i, n a to ­

m ia s t  n a jm iz e rn ie jsz y  fach o w o  ly zęd jiik  m a  
w stęp  do k ażd ego  to w a rz y s tw a ; w id z ą c  to  m ło ­
d zież, s tro n i i b ron i się  od zaw od u  h an d low ego .

2) Propagowane muszą być szkoły zawodo­
we p rzez czy n n ik i ośw iato w e, p o cząw szy  już  
od n ajm ło d szy ch  la t , a  w ięc  od szk ół n o rm a l­
n y ch , p otem  i w  g im n a z ja ch  i zach ę ce n ie  do 
h an d lu , w y k ład  co to  je s t  h an d el, po co on is t­
n ie je  i ja k ie  s ą  sk u tk i o b ję cia  i p o s ia d a n ia  la n -  
d lu  w  rę k a c h  p o lsk ich . S zk o ły  zaw od ow e h a n ­
d lo w e  p o w in n y b y ć  u cz e ln ia m i, d a ją ce m i pew ­
ne p rzy w ile je  w  ż y ciu  sp o łeczn em  i p o staw io n e  
n a  ró w n i z w y ższem i szk o łam i, lecz  nie  
ty lk o  w  te o rji, lecz tak że  i w praktyce, b y  a - 
d ep t z u k o ń czo n ą  szk o łą  h a n d lo w ą  nie był ty l­
k o  w sk a z a n y  p ó jść  n a  p ra k ty k ę  do h an d lu , 
lecz  tak że  m ia ł pole do in n y ch  p o k rew n y ch  za­
w odów  o tw a rte , np. m ógi się  d o s ta ć  do u rzę­
dów  p o czto w y ch , do u rzęd u  celn ego , do b an k o ­
w o ści i do b an k ów  p ań stw o w y ch , d a le j, b y  ta k i  
a d e p t m ó g ł ta k ż e  u z y sk a ć  jed n o ro czn iaćtw o .

M u si u s ta ć  ten  s tra s z a k  u czn ió w  w- szk ole  
do n ieu k ów , n a  k tó ry c h  u je m n y  w p ły w  w yw ie­
r a  s tra sz e n ie  h a n d le m  w  te n  sp osób : „P ow ied z  
o jcu , by cieb ie d a ł do h a n d lu , bo i ta k  z  cieb ie  
nic nie b ędzie'1. W  te n  sposób ch y b a  n ie z a ch ę ­
c i  się  m łod zieży  ro ztro p n ej i  dobrze się u cz ą ce j  
do zaw od u  h an d lo w ego .

3) T w o rzen ie  k o o p era ty w  p ow in n o b y ć  z a ­
n ie ch a n e , by d a ć  p iożn ość m łod zieży  pośw ięca*  
]ącej się  h an d lo w i, do sa m o is tn e j eg zy sten cji.

4) M łodzieży, k tó r a  po od bytej p ra k ty c e  i

k ilk u le tn ią  zaw od ow ą p ra c ą  się w y k aże  ja k o  
siły  dobre do s tw o rz e n ia  n o w y ch  p lacó w ek  h a n ­
dlowych^ p ow in n y instytucje w  raz ie  n iezam o- 
żn o ści d an eg o  p o m o cn ik a , poprzeć go finan­
sowo i pomóc do stworzenia handlu, n a tu r a l ­
n ie  z a  p ew n em  zab ezp ieczen iem , czy  też  p ew n ą  
k o n tro lą  i o ile c h a r a k te r  d an ego  tz lo w ie k a  
n a  zau fah ie  ze s tro n y  b an k u  zasłu g u je . .

3) A teraz sam a publiczność niechaj 
nie idzie z uprzedzeniem do katolickiego pol­
skiego handlu, że k u p iw szy  ta m  to w a r, z a p ła c i  
go d rożej ja k  w  h a n d lu  żyd ow sk im , je s t  to  u- 
p rzed zenie n ie s te ty  ta k  zak o rzen ion e, że n ie  
d a  się p u b liczn ości w y tłó m a cz y ć , że je s t  to  
m y ln e  m n iem an ie  i zd an ie. Je ż e li n a w e t cza ­
s a m i p olsk i, jeszcze  n ie  ro zw in ię ty  h an d el n ie  
o d p o w iad a  w  zu p ełn o ści w y m o g om  p u b liczn o­
ści, niech publiczność będzie wyrozumiała, 
niech w y b aczy  chwilowe niedomagania i m e ch  
nie o m ija  sk lep ów  k a to lick ich , a  w ó w czas  p rzy  
p o p a rciu  ze s tro n y  p u b liczn o ści zachęci kupca . . .  
katolickiego do in ten sy w n ej pracy, d a  m u  m o- i  c ia  je j do P . Z. L . T. p o s ta ra ła  się o u ch w a łę

27) „Żyd.-Robptniczy K. S.“ w K rak o w ie .
M am y też u  n a s  k lu b y n ib y p olsk ie op a­

n ow an e ró w n ież  p rzez żyd ów  i  sk ła n ia ją c e  się 
k u  ty m  o s ta tn im : S ą  to :  »

„Cracovia“ K . S. w  K rak ow ie.
„Czarni11 K . S .w  Ja ś le .
„W arta 11 K. S. w  C zęstoch ow ie.

. OTCracovia“ m a  ju ż op in ję  w y ro b io n ą, jest 
to bez p rz e sa d y  ,. . *7

najbardziej zażydzeny klub polskL

W  m y śl ta k ich  założeń  „ C ra co v ia 11 fo ry tu je  i 
p o p ie ra  k lu b y  żyd ow sk ie w y p o ż y cz a ją c  n. p. 
od n ich  b o isk a  sp orto w e, p rz e p ła ca ją c  za  ich  
w y n a ję cie , jed n em  sło w em : Cracovia staje się 
„żydowją". *--w* *•-— -  -• .

S zab esg o jo w ate  są  ró w n ież  s e k c je  tennii- 
so w e : C ra co v ji i  A . Z. S . k rak o w sk ieg o  id ące  
n a  k a ż d y m  k ro k u  ty lk o  żyd om  n a  ręk ę . - - ’

N ied aw n o m ia ł m ie jsce  n a s tę p u ją cy  fa k t :
P o lsk i Z w iązek  L a w n -T e n n iso w y  (z sie­

d zib ą w  P o z n a n iu ) b ron ił się  do tej p o ry  Zw y­
cięsk o  p rzed  ży d a m i n ie  d o p u szcza jąc  ich  do 
w sp ó łp racy . I ta k  S e k c ja  te n n iso w a  „ Ju trz e n ­
k i"  po o d m ow n em  z a ła tw ie n iu  sp ra w y  p rźy ję-

żń ó ść z a a n g a ż o w a n ia  się w  w ięk sze  p a r tje  to ­
w aró w , b y  w y m o g om  k lije n te li zad o ść  u cz y ­
n ić , n iech  w y b aczy , że k u p cy  k a to lic y  n ie  są  
w  sk ła d y  ta k  zasob n i ja k  żydzi, bo kupiectwo 
katolickie jest po największej części jeszcze bie­
dne i przez małe poparcie ze strony katolików, 
którzy chętniej uczęszczają do żyda aniżeli do 
katolika, nie ma możności tego rozwoju Ł u- 
trzymuje się cudem i nie m a  i m ie ć  nie m oże  
w a ru n k ó w  do rozw oju . K a to licy  n iech  p a m ię ­
ta ją , że d ob rob yt k ażd eg o  p oszczególn ego k u p ca  
czy  też  p rz e m y sło w ca  je s t d ob ro b y tem  P a ń ­
s tw a  P o lsk ieg o  i k o m u  zależy  n a  siln em  p ań ­
stw ie , n iech  p on osi n a w e t p ew n ą  o fia rę  ta k , b y  
o b ejść się m o żn a  było bez żyd ow sk iego  h a n d lu  i 
p rzem y słu . Z aś k a ż d y  g rosz  zan iesio n y  do ży­
d a  ró w n a  się zd rad zie  P a ń s tw a  P o lsk ieg o  i  N a­
ro d u  P o lsk ieg o .°  i

B ie rz m y  p rzy k ład  z P o zn ań sk ieg o  i P o m o ­
rz a , a  w ó w czas b ęd ziem y  m o g li z a  k ilk a  la t  
tem  sa m e m  się p o szczy cić , czem  się  sz cz y cą  
ta m te  p ro w in cje .

Kupiec z Przem yśla.

SKandaIicz.fi,e zażydzenie KraKowsKiego
sportu.

Pod rządami żydowsHiemi. —  PiłKa nożna opanowana przez żydów. — Cracovia 
i A. Z, S. przeciwKo poIsKiemn charaKterowi P. Z. L. T. — Obudźcie się sportowcy!

S p o rt k ra k o w sk i je s t  ta k  sk an d aliczn ie  za- 
żyd zony, że ju ż  o to m  i w róble ć w ie rk a ją  po 
d a c h a c h . Ż ydzi g r a ją  tu  p ierw sze  sk rzy p ce , ży ­
dzi n a d a ją  to n  i  c h a ra k te r  k rak o w sk iem u  sp o r­
tow i, żyd zi o w szy stk iem  d e cy d u ją  —  jed n em  
s ło w e m : l

żydzi tu rządzą!
S p o rt k ra k o w sk i o b ra c a  się w  d ość szczu p ­

ły ch  ra m a c h , p rzew ażn ie  ro z w ija  się tu  ty lk o  
p iłk a  n o żn a  i g łó w n ie  też  n a  tem  polu  żyd ostw o  
z a g a rn ia  co ra z  b ard ziej w p ły w y  w  sw e ręce .

Krakowski Związek Okręgowy Piłki Nożnej 
to  p rzew ażn ie  żerow isk o żyd ów  i pole d la  ich  
in teresó w  —  sp rzeczn y ch  z z a d a n ia m i sp o rtu  
p olsk iego .

a  oto r a r c c y fr ;
N a  15 człon k ów  Z a rz ą d u  zn ajd u je  się 5 ży­

d ó w : S a s , M olk n sr, S ta tle r , w icep rezes S yrop  
i  inż. R b scn stcck .

W  Wydziale Gier i Dyscypliny z a s ia d a ją  
ż y d zi: Kcrngolu, P re g e r  i dr. Lustgarten jun .

W  ZarządzicKołlegjum  sędziów m amy rów­
nież 3 żydów, pomiędzy nim i z a ś : Sternberg
i Dorf.

M ia ra  zaży d zen ia  o k ręg u  k rak o w sk ieg o  
i jego w id o m y m  zn ak iem  je s t ta k  c h a ra k te ry ­
s ty cz n y  ' ' T s

skład delegacji * ,

n a  w aln o  zeb ran ie  P . Z. P . N. w  d n iach  29 lu­
tego  i  5  k w ie tn ia  b. r.

D elegacja ta  składała się z takich  oto re ­
prezentantów sportu polskiego krakow skiego:

Dr. Wojakowski (szab esg o j), inż. Rosen- 
stock, Statter i d r. Korngold.'

N ad  czem  zaś  d e le g a cja  o w a ra d z iła , k tó reż  
jw s tu ła ty . k ra k o w sk ie g o . spo.ptu p rzep ro w a d z a ł

O to jed yn em . z a d a n ie m  je j b y ła  obrona K. 
S . „Makkabi11 z Krakowa o ra z  p o p a rc ie  p rzy  
z aliczen iu  jej do I k la s y  k lu b ó w  k rak o w sk ich .

N o, tru d n o , czegóż m o ż n a  było  w ięcej ż ą d a ć  
o d  ta k  „sk o m p le to w an ej" d e le g a cji sp o rtu  pol­
sk iego  z K r a k o w a ? !

Krakowski Związek Okręgowy Piłki Noż­
n ej zasilony jest zaś tak znaczną ilością klu­
bów żydowskich, że W arto  im  się  p rz y jrz e ć  
zb lisk a. I ta k , n a s tę p u ją ce  d ru ż y n y  żyd ow sk ie  
w ch o d zą  w  sk ład  o k rę g u  k ra k o w sk ie g o :

1) „Adrja11 Ż. K . S ., K rak ó w . '
2) „Amatorzy11 ż . K. S„, K rak ó w .
3 ) „Bar Kochba11 Ż. K. S., D ębica.
4) „Bar Kochba11 £ . T. S  .S., R zeszów .
5) „Dror11 Ż. K. S., K rak ó w .
6 ) „Gewira11 ż . K. S., K rak ó w .
7) „Hakoah11 Ż. T. G. S. z B ęd zin a .
8 ) „Hakoah11 K . S. z B ie lsk a .
9) „Hakoah11 Ż. K. S ., K rak ó w .

1,0) „Hagibor11 Ż. K. S. z W ad o w ic.
11) „Hasmonea11 Ż. K . S. w  K rak ow ie.
12) „Jehuda11 Ż. IC. S . w  K rak o w ie .
13) „ Ju trz e n k a 11 Ż. K . S . w  K rak o w ie .
14) „Jutrzenka11 T . S. w  T arn o w ie .
15) „Kadimach11 Ż. K. S. w  K rak o w ie .
16) „Kadimach" Ż. K. S. w  O św ięcim iu.
17) „Makkabi" Ż. K . S. w  C h rzan ow ie.
18) „Makkabi" Ż. K . S. w  Ja ś le .
19) „Makkabi" Ż . K. S. w  K rak ow ie.
20) „Makkabi" Ż. K. S. w  M ielcu.
21) „Makkabi11 Ż. G. S. T. w  S osnow cu.
22) „R di J a h 11 Ż. K. S. w  S an o k u . >
23) „Samson11 Ż. K . S. w  R zeszow ie.
24) „Samson11 Ż. T . G. S. w  T arn ow ie.
25) „Sport" Ż. T . S ., D ąb row a G órnicza.
26) „Żydowska Młodzież sportowa11 w  T ar- 

nowię,

Z w iązk u  Z w iązk ó w  S p o rto w y ch , nakazującą 
•P. Z. L . T . p rzy jęcie  jej do 28 m a c r a  b. r. : > 

I*jch o d z i w ięc ju ż  do teg o , że naczelne pol­
sk ie  w ład ze cportowe wywierają presję na 
Związki, g d y  te  n ie  c h c ą  p rz y jm o w a ć  żydów .

P o n iew aż  za ś  w  m y śl s ta tu tu  klu b  zgła­
s z a ją c y  się do zw iązk u  p ow in ien  z a łą cz y ć  do  
p o d a n ia  p isem n e p o p arcie  irin ych  k lu bów  n a -j  
le ż ą cy ch  do zw iązk u , s e k c ja  . te n n iso w a  p o sta ­
r a ła  się  o ta k ie

poparcie ze strony sekcji tennisowej Cracovii 
i A. Z. S.

1 Tak to kluby polskie: Cracovia 1 A .Z. S. 
pracują na chwalę nowych Makkal/euszów!

S p o rt k ra k o w sk i m a  g o d n y ch  sieb ie re p re ­
z en tan to w i Ż yd  n a  żyd zie sie d z i i  żyd em  po­
g a n ia  i ż y d a  p o p ie ra !

A ogól sportowy krakowski znosi S fole-/
ruje do tej pory to   ....
f

I
skandaliczne zażydzenie!

Czyż n ik t ju ż  n ie  p odn iesie  g ło su  1 nie- 
w eźm ie się  do o d ży d zen ia  sp o rtu  k ra k o w sk ie g o ?  
C zyżby w sz y scy  sp ortow cy, k ra k o w scy  cz u li  
się  tale „w y śm ie n ic ie "  w  a tm o sferze  p rzesy co ­
n ej żyd ostw em , że nie pragną wyrwania się *  
objęć żydów z Kazimierza i  Stradom la?!

, Skandal nad skandale!
Sportowcy obudźcie się!

«. . ____

Sposób na plagę 
źydowsKą.

J e s t  to  jira w d ą  o cz y w istą
Nie trza tego kryć, _ ....

Że gdzie s p ra w a  jest nieczysta - 
T a m  żyd musi być. ,

P ien iąd z , p a sz p o rt fa łsz o w a n y , i 
L u b  ob rotó w  s ta n ,

K o m u n ista  h o d o w an y , w 
Szpieg czy  in n y  p an . ,

H an d el znów  p o rn o g raficzn y ,
Z  lich w y  ży je  ów ,

U in n eg o  d om  p u b liczn y , j 
L u b  p a s e rs k i ch ów .

A le w szy stk o  s a m i ży d zi:
Ż yd zi tu  i ta m ,

K ażd y  z P o lsk i k p i i  szyd zi 
I u rą g a  n am .

P a tr z y s z : ży d ek  u śm ie ch n ię ty ,
U łożon a tw a rz ,

G dzie tk n iesz  p a lce m , p an ie  św ię ty ! ,
To go z a ra z  m a s z !

Ju ż  c i o d d ał sw e u słu g i,
N im  o d p raw ę d asz ,

P ó źn ie j sk ub ie c ię  czas  długi 
Je ś li  p ierze  m asz .

L e cz  je s t n a  n ich  b roń  bez s k a z y : - 
N ie d a ć  się im  strzyd z

I u n ik a ć  ja k  z a ra z y ,
Nic kupując nic.

Fostelnlk.
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WŁADYSŁAW ROPSKI Wala: UW. W  6!. Lii IŁ 
i: MlOt Spi 61. 30. Lii LŁ Talii W i 3523.

Główne biuro kupna i sprzedaży kamienic, domów, wili i t. p
=  M A D O  S P R Z E D A N I A  P O N I Ż E J  P O D A N E  O B J E K T A :  =

W Zakopanem w śródm ieś­
ciu sklep o dwóeh wysta­
wach z wolnem dwupoko- 
jowem mieszkaniem sprze­
da firma Władysława Rop­
skiego Rynek 39 lub filja 
Zakopane, Krupówki 19.
W  Zakopanem sklep z du­
żą wystawą, urządzeniem  
i wolnem mieszkaniem 1 
pokój i kuchnia, sprzeda 
firm a Władysława Kopskie- 
go Rynek, 39 lub filja Z a- 
kopane, Krupówki 19.
W  Zakopanem sklep z kom- 
pletnem urządzeniem, dużą 
wystawą i wolnem miesz­
kaniem sprzeda firma W ła­
dysława Ropskiego Rynek 
39 lub filja Zakopane, Kru­
pówki 19.

W  Zakopanem dom parte­
rowy o 4 ubikacjach ezęś 
ciowo niewykończony w ca­
łości wolny po kupnie sprze­
da firma Władysława R o p -' 
skiego Rynek 39 lub filja 
Zakopane, Krupówki 19, za 
cenę zł 10 .000.

W  Zakopanem dom parte­
rowy w całości wolny po 
kupnie oraz parcelą o ob­
szarze 400 m. kw. za Cenę 
zł 3000, sprzeda firma YV ła- 
dystawa Ropskiego Rynek  
39, lub filja Zakopane, Kr u- 
pówki 19. ___________
W  Zakopanem parcelę bu­
dowlaną z kompletuym ma­
teriałem  budowlanym na 
budowę I p. kamienicy o 
14 ubikacjach za cenę zł

8000, sprzeda firma W łady­
sława Ropskiego Rynek 19 
lub filja Zakopane, K ru­
pówki 19. _______________
W Zakopanem do wyazier- 
żawienia willa z pełnym 
komfortem i umeblowaniem 
o 9 ciu pokojach z pół m or­
gowym ogrodem za czyn­
szem rocznym zł 6000 ma 
firma Władysława Ropskie­
go Rynek 39 lub filja Za- 
kopane Krupówki 19.___
W Zakopanem wilia o 11 
pokojach z komfortem i u- 
meblowaniem oraz ogród  
3000 m. kw. w śródmieściu 
za cenę 4000 dolarów, sprze­
da firm a Władysława Rop­
skiego Rynek 39 lub filja 
Zakopane, Krupówki 19.

W  Jordanowie gospodar­
stwo 12  m org. z dwoma 
budynkami mieszkalnemi 
i zabudowaniami gospodar- 
czemi sprzeda firma Wła­
dysława Ropskiego Rynek 
39 lub Kraków, Rynek 30.

W Brzezince koto Mysło­
wic kamienica I  p. o 40 tu 
ubikacjkcb, wolnem miesz­
kaniem 3 pokoje i kuchnie 
zabudowania gospodarcza, 
ogród i plac budowlany. 
2000 m. kw. za cenę zł 31COO 
sprzeda firm a Władysława 
Ropskiego Kraków, cen 
trala Rynek 39 tub filja 
Rynek 30.

W  Rawiczu willa o 17 ubi 
kacjach mieszkalnych z wol­

nem kilkupokojowem miesz 
kaniem, budynkami gospo- 
darezemi i ogrodem owo­
cowym za cenę zł 12000 
sprzeda firma Władysława 
Ropskiego Kraków, centra­
la Rynek 39 lub filja R y­
nek 30.
W Rajczy powiat Żywiec
parcelę nół rarg w ślicznem 
położeni'! 'imdającą się na 
budowę ' i i i .  za cenę zł 800 
sprzeda f .'ma Władysława 
Ropskiego centrala Rynek 
39 lub fiija Rynek 30.

Kuł* Krynicy gospodarstwo
o obszarze 54 m rg. z do­
mem mieszkalnym oraz 
budynkami goBpodarczemi 
za cenę 11000 dolarów sprze­
da firma Władysława Rop­
skiego centrala Rynek 39 
iub filja Rynek 30.

W  Kobierzynie dwa domy 
parterowe w całości wolne 
po kupnie z ogropem wa­
rzywnym za cenę zł 4500 
sprzeda firma Władysława 
Ropskiego Kraków, cen­

trala Rynek
Rynek 30.

39 lub filja

W  TenczynKu dom muro­
wany o a ubikacjach z re­
stauracją oraz sklepem  
spożywczym, ogrodem i 1 
m rg. dobrego pola w b ar­
dzo ładnem i rentownem  
położeniu za cenę zł 14000 
sprzeda firm a Władysława 
Ropskiego, centrala Rynek 
39 lub filja Rynek 30.

 ̂ WŁADYSŁAW ROPSKI Zakopane, Krupówki 19, tel. 11 6  udziela wszelkich informacji _co do
kupna i sprzedaży oraz dzierżaw wszelkiego rodzaju nieruchomości w Zakopanem i wszystkich ziemiach Polski.

Kamienicę I I  p. w Kra­
kowie, z wolnem mieszka­
niem i ogrodem . Cena 80G0 
dolarów. Sprzeda firma 
W ładysł. Ropskiego. Rynek  
39. lub Rynek 30.

W  Drohobyczu kamienicę 
I I  p. ze sklepem oraz ogro­
dem. Sprzeda firm a W łady­
sława Ropskiego, Rynek 39, 
lub Rynek 30. ____

Dom murowany, partero­
wy, aa peryferjach Krako­
wa w całości woiny, 2 po­
koje kuchnia, sklep, ogród 
etc. Cena 5,500 zł. Sprzeda 
firma Władysława Ropskie-

UWAGA! Każdy kto chce kupić 
zaufaniem do Głównej Fi-rmy Władysława 
Telefon Nr. 4102 i 3529.

go, Rynek 39, lub Rynek 30. trala: Kraków, Rynek 39, lub 
Rynek 30.

rowany z mansardom. 5 po­
koi kuchnia oraz ogród 200 
sążni, całość wolna po ku­
pnie. Cena 4.500 dolarów . 
Sprzeda firma W ładysław a  
Ropskiego, Centrala Rynek 
39 lub Filja Zakopane, Kru­
pówki 19, tel. 116. *

stanku kolej, dom muro­
wany 3 ubikacje, na I. p. 
1 duża sala, wszelkie zabu­
dowania gospodarcze oraz 
200 sążni parceli, w całości 
wolny po kupnie cena 2000 
dolarów. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego, cen­
trala Kynek 39 lub filja 
Rynek 30.

Willę w Krakowie muro­
waną 4 pokoje z kuchnią 
oraz z domem parterowym  
0 4 pokojach, ogrodem 0- 
koło 1 morg. Cena 3000 do­
larów. Sprzeda firma Wła­
dysława Ropskiego, Rynek 
39 Lub Rynek 30, Kraków.

W Boleniu [koło Krako­
wa] gospouarstwo 5 m órg  
ziemi I  ki. wraz z zabudo­
waniami oraz domem mie­
szkalnym i ogrodem. Cena 
12.000 zł. Sprzeda firma 
Władysława Ropskiego, 
Rynek 39, lub Rynek 30. Młyn wodny wraz z g o ­

spodarstwem w pow. C hrza­
nowskim, z inwentarzem  
żywym i martwym . Cena 
15.000 dolarów. 8przedafir- 
ma Wład. Ropskiego, Oeu- 
trala Rynek 39 lub Rynek 
30.

Gospodarstwo 9 m órg, w 
tem 1 i pól m orga lasu, z 
wszelkiemi zabudowaniami 
gospodarczemi oraz inwen­
tarzem żywym i martwym  
w okolicy Częstochowy. Ce­
na 5.500 zł. Sprzeda firma 
Władysł. Ropskiego, Cen­

D oa parterowy w K ra­
kowie, 4 ubikacje oraz par­
cela. Cena 12.000 zł. Sprżfe- 
da firma Władysława Rop­
skiego, Rynek 39, lub Ry­
nek 30.

Na Górnym SląsKu kilka 
kamienic z wolnemi mie­
szkaniami i sklepami, ma 
do sprzedania firma Wła­
dysława Ropskiego, centra­
la Rynek 39 lub Rynek 30.

W  Łodzi kamienicę II . p. 
wraz z parcelą budowlanąW Nowym Sączu dom m u­ W  Podgórzu koło przy­

lub sprzedać szybko i 
Ropskiego w Krakowi

W  pow. Będzińskim ma­
jątek 119 morg, w tem 5 
m órg ogrodu owocowego 
700 drzew, dwór murowa­
ny, 9 pokoji, wszelkie za­
budowania gospodarcze, in­
wentarz żywy i martwy 
Kompletny, ziemia pszenna 
od stacji kolejowej 20 mi­
n u t Cena 6u0Ó0 zł. Sprzeda 
firma Władysława Ropskie­
go Rynek 39 lub Rynek 30, 
Kraków.

korzystnie, lub dobrze ulokować kapitał, niech się uda z całem 
e, Centrala: Rynek, Linja A-B 39.Filja: Rynek, Linja C-D. 30.

cena 75000 zł. Sprzeda fir" 
ma Wład. Ropskiego, Ry' 
nek 39 lub Rynek 30. K ra­
ków.

Kupiec polak, młody i uczciwy, o zna- 
nem nazwisku i uczciwości, poszukuje po­
życzki, 8 — 10.000 zł. na możliwych wa­
runkach, na założenie interesu w Krakowie. 
Zgłoszenia do Hasła pod „Uczciwość".

Sprzedam polakowi parcelę 2 fronty, 
4 i pół doiara sążeń.

Zgłoszenia pisemne do adm. „Hasła 
Naród." pod „Polak1,.

Wolne m iejsca pracy. Z P ań stw o w eg o  U rz. 
P o śre d n ic tw a  P r a c y  w  K ie lca ch  (Z am ek  N r. 
tel. 37) d o w iad u jem y  się o n a s tę p u ją cy ch  w ol­
n y ch  m ie jsca ch  p r a c y : *

D la 15 rob o tn ik ów  p laco w y ch , u m ie ją cy ch  
g r a ć  n a  in s tru m e n ta ch  d ęty ch , p r a c a  w  Z a k ła ­
d a ch  p rzem y sło w y ch  w  p ow iecie  K ieleck im  za ­
p ew n io n a  n a  s ta łe ; d la  sz o fe ra -e le k tro te ch n ik a ; 
d la  szo fera  do sam o ch o d u  sy ste m u  „ F o rd " ; d la  
m a sz y n isty  n a  ciężk i w ał p aro w y  w  M iecho  
w ie ; d la  m u ra rz a  do p ra cy  n a  s ta łe  n a  W aru n ­
k a c h  o rd y n a riu sz a  w  m a ją tk u  ziem sk im  n a  
Z iem iach  W sch o d n ich ; d la  b o ro w eg o -strzelca  
ze z n ajo m o ścią  słu żb y leśn ej, n a  s tó ł ; p rócz  
p en sji o trz y m a  on rów n ież i p ro cen to w e d o d a t­
k i od k a r  u z y sk a n y ch  w  raz ie  p rz y ła p a n ia  k łu ­
so w n ik a ; d la  cieśli i m u ra rz y  do bud ow y do­
m ów  szk o ln y ch  w  ziem i K ie leck ie j; 20 tłu k a -  
czy k am ien ia  szosow ego w  p ow iecie  Jęd rze jo w ­
sk im , wynagrodzenie ak o rd ow e od 3 zł. 50 gr. 
do 4 zł. od m e tr a ; d la  zdolnego k re ś la rz a  do 
fabryki maszyn w  G ru d ziąd zu ; d la  m a js tra  k a -  
flarsk ieg o  i 2 k a fla rz y  w  ziem i L u b e lsk ie j; d la  
m a sz y n is ty -d ru k a rz a  i in tro lig a to ra  n a  P o m o ­
rz e ; d la  500 k ob iet sezon ow ych  ro b o tn ic  ro l­
n y ch  do p ra c y  w m a ją tk a c h  ziem sk ich  n a  se­
zon do m ie s ią ca  lis to p a d a  b. r. w e w szy stk ich  
d zieln icach  P o lsk i.

M A S Z Y N IS T Ą  m a js tra  do e lek tro w n i n a  p ro ­
w in cję  p oszu k u je P a ń stw o w y  U rząd  P o ś re d n ic ­
tw a  P r a c y  w  K rak o w ie , u l. P o d zam cze  30.

PO Ż Y C Z Ą  k ilk a  ty s ię cy  zło ty ch  za  w y n ajęcie  
m i ch o ćb y  m ałeg o  m ieszk an ia . Z g łoszen ia  p od: 
„T ylk o od k a to lik a "  do A dm . „ H a sła " .

FARBIARZA do g ard ero b y  d la  jed n ej z k ra  
k o w sk ich  firm  p oszu k u je P a ń stw o w y  U rząd  
P o śre d n ic tw a  P r a c y  w  K rak o w ie , ul. P o d z a m ­
cze 30.

BONĄ s ta rs z ą  do d zieci n a  p ro w in cję  p oszuk u ­
je  P a ń stw o w y  U rząd  P o śre d n ic tw a  P r a c y , K r a ­
ków , P o d zam cze  3 0 .,

PŁYWAKÓW w yszk olon ych , u m ie ją cy ch  z a r a ­
zem  k ie ro w a ć łod ziam i n a  W iśle , p oszu k u je od 
1 m a ja  b. r . P a ń stw o w y  U rząd  P o śre d n ic tw a  
P r a c y  w  K rak o w ie , u l. P o d zam cze  30.

MECHANIKA do n a p ra w y  m a sz y n  do p isa n ia  
n a prow in ).ę. Z g ło szen ia  P a ń stw o w y  U rząd  
P o śre d n ic tw a  P r a c y  w  K rak o w ie , u l. P o d z a m ­
cze 30.

FR YZJER A  d am sk iego  do jed n ego z w ięk szy ch
zak ład ó w  w  W iln ie  p oszu k u je P a ń stw o w y  
U rząd  P o śre d n ic tw a  P i-acy  w  K rak o w ie , ul. 
P o d zam cze  30.

SPJRZED A JE 25 p roc. ła n ie j —  ja k  w szęd zie :
sy p ialn ie , szafy , łó żk a  d rew n ian e  i b laszan e, 
łóżeczk a  i w ózki d la  d zieci, k re d e n sa  pokojo­
w e i k u ch en n e, sp iżark i, k om od y, sto ły , sto li­
k i, sto łk i, o to m an y , e tażerk i, k a rn isz e , leżak i.. 
P rz y jm u je  do w y p la ta n ia  sto łk i, fo tele , b u ja­
k i —  k a to lic k a  f irm a  Jó zef S zczu rek , ul. Sto­
la rsk a , k ra m y  OO. D om in ik an ów  „P od  b o cia ­
n em ".

P O S Z U K U JĄ  sta łeg o  o d b iorcy  n a  m asło  i se ry  
p rzew orsk ie . D o sta rcz a m  tygod n iow o 200 kg. 
C eny n ajn iższe . K ru p a  W ła d y sła w , S tu u z ia n , 

P rzew o rsk .

Ś W IA T  E L E G A N C K I i w y m a g a ją c y  u b ie ra  się  
w  firm ie  Jan  Sajak, K rak ó w , K a rm e lick a  1. 39, 
N a sk ład zie  m a te r ja ły  an g ielsk ie . ,

NA RATY! N a cz y n ia  a lu m in jo w e. —  N arzęd zia  
sto larsk ie . —  W iró w k i. —  B a ń k i h erm ety czn e  
p o le ca : W . H alsk i, K rak ó w , S zew sk a 23, S u ­
k ien n ice  21— 22. S k ład  to w aró w  żełażn y ch .

BIURALISTÓW w szelkiego ro d zaju  p o leca  P a ń ­
stw ow y U rząd  P o ś re d n ic tw a  P r a c y , K rak ó w , 

P o d zam cze  30.

F A B R Y K A  p ap y  p oszu k u je m a js tr a  e w en tu al­
nie k iero w n ik a . Z g łoszen ia  do P ań stw o w eg o  
U rzęd u  P o śre d n ic tw a  P r a c y  w  K rak o w ie , u l. 
P o d zam cze  30.

ROBOTNIKÓW i ro b o tn ice  sezonow e m oże do­
s ta rc z y ć  n a ty c h m ia s t  P a ń stw o w y  U rząd  P o ­
śre d n ictw a  P r a c y  w  K rak o w ie , u l. P o d z a m ­
cze 30, .

SPÓŁKA ROLNA (Sp. z o g r. odpow .) w  S an o k u  
(d om  w łasn y  n ap rzeciw  S ąd u ) sp rzed aje  w szel­
k iego ro d z a ju  n a rz ę d z ia  g o sp o d arcze , m aszy n y  
ro ln icze , n a rz ę d z ia  ogrod n icze  i p szczeln icze, 
w y ro b y  p ow roźn icze, n a cz y n n ia  szk lan n c, lam ­
p y, n aw o zy  sztu czn e, n asio n a , w irów k i A lfa -L a -  
v al i P e rfe k t, n a cz y n ia  b laszan e  cm a ljo w a a e , 
alu m in jo w e, p rzy b o ry  do ro b ó t p iłeczk ow ych  
i t p .

KIERSKIEGO cu k ry , czek o lad y , m ieszan k ę  i in­
n e w yrob y  sp rzed aje  h u rto w n ie  f irm a : K och - 
n ow sk i i  K am iń sk i, K rak ó w , u lic a  Św. J a n a  
L - 1 1 .
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i  N A JS T A R S ZE  W  POLSCE BIURO IN FO R M A C Y JN E  W  SPR A W A C H  K R ED YTO W YC H

S HIERONIM WEISS I S-KA
w K rak ow ie, uiica S m o leń sk a  L. 1 6 .

g Z niezrównaną dokładnością i znajomością rzeczy udziela jedynie 
5  miarodajnych informacji kredytowych.

Prospekty na żądanie wysyłamy opłatnie.
5 Telefon Nr. 24-58. Telefon Nr. 24-53.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ b h b b  ^ n ffiH n n n a n iiw B B n B B B H n M iM a n iw M S B B a ia a a BJ

Zdolnych akwizytorów 
na dobrych warun­
kach przyjmie admi­
nistracja „Gasła Na­

rodowego" 
ul. Stolarska L. 6.

OOOOOO

Złoto zarobi każdy
we wolnych chwilach używając za­
mówienia na artykuł powszechnej 

potrzeby.
Działalność bardzo łatwa i przyjemna

informacje:

Centrala Lwów I.
Skrytka L. 35.

p *  ;  żółte plamy, opaleniznę, usuwa pod 
r l c g l j  gwarancją aptekarza Jana Gadebu- 
sch’a nAxela” krem od piegów 72 sł. =  1-50 
zł. cały 3 zł. do tego mydło „Axela”, naj­
lepsze mydło toaletowe do codziennego użytku, 
kawałek 75 gr,

Do nabycia we wszystkich lepszych dro- 
gerjach, lub wprost od firmy: J, Gadebusctl, 
Poznań ul. Nowa 7.

FIRMA J . JAROSZ, ul. Ambrożego Grabowskie­
go Nr. 4, wykonuje obuwie pierwszorzędnej ja­

kości szybko i tanio.

Kto chce chodzić długo w bucikach 
i nie mieć nigdy odcisków niech so­

bie kupi obuwie w magazynie;

R. ISSMER
Dawniej 3AN R iB S Z  

w Krakowie. Floriańska L- 17.

RESTAURACJA POWSZECHNA i skład arty­
kułów kolonjalnych Kraków, ul. Karmelicka 17 
(wejście także od ul. Garbarskiej) wydaje zna­
komite obiady z 3 dań po 1 złp. s , u

KILIMY największy wybór, różne style, sprze­
daje na dogodnych warunkach spłaty Bobrow­
ska, Karmeicka 46, III p., ofic. Polecam siq w dostawach wezelkłego:

ZBOZA, także do siewu. 
NASION I ZIEMNIAKÓW
C zesław  f&ruźdzSński,
P O Z N  *4 Ń, Aieje Marcinkowskiego 8.
Tel.4051 i 3102.— Adr. telegr. „Cebrus“ Poznań.

P O Ż A R
najmniejszy przy obecnej drożyźnie po­

woduje nieobliczalne straty

B  A C Z  NO S  C
Gminy, fabryki, składy towarowe: 

Sikawki, gaśnice, narzędzia, węże, hy­
dranty, armatury pożarnicze.

Dostarcza skład fabryczny:

TECHNOLIS
Kraków, ul. Długa L. 1.

u -  u ' U  u  W}

FELIKS ŁODZ1NSKI
KraKów, ul. SzewsEa L. 2

posiada na składzie : 
wielki wybór obuwia krajowego i zagra­
nicznego, damskie, męskie i dziecięce oraz 

obuwie luksusowe i sandały.
WielKi wybór pantofli rannych!

Władysław Tomaszewski
Kraków. W Ngłówny L. 16
poleca: porcelanowo serwisy stołowe na 
6 osób z bardzo dobrem złoceniem w  ce­
nie zł 70. Lampy naftowe mosiężne od 
zł 35., naczynia z czystej alpacci na 6 

osób zł 40'20
Przesyłki pocztą lub koleją odwrotnie.

WINA
W Ę G IE R S K IE :
mszalne, tokajskie, słodkie i wytra­

wne, wina francuskie, austrjackie, 
hiszpańskie, włoskie i reńskie, 

koniaki francuskie i li­
kiery zagraniczne 

oraz

własnego wyrobu —  poleca firma

J. B I E L I C K I
dawniej H. FRITSCH

K R A K Ó W ,  M A Ł Y  R Y N E K .
U W A G A : Przy zakupnie kilku butelek 

odpowiedni rabat.

Prawdziwie cicho piszącą maszyną jest 
bezwzględnie tylko

S m i t h  &  B r o s
Swą nadzwyczajną silną konstrukcją stoi 
nawyżynie. Osiągnęła rekord światowy. 

Gwarancja 10-letnia.

F s w a d y ?  L u d w i k  f t k s m a n
Kraków, telefon 32-68. 

Zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy

JULJUSZ JURCZAK
Zakłady instatacyjuo wodociągowo-gazowe
Kraków, Franciszkańska L. 4. Telefon 248.
Wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres 
instalacji, wodociągów, gazu, centralnego ogrze­

wania i kanalizacji domowych.

Rekonstruję i oczyszczam najgłębsze studnie 
tak cębrowane jak też i wiercone.

STROJE M ĘSKIE I DAMSKIE, wykonuje szyb- 
ko i solidnie Spółdzilenia Odzieżowa, Kraków,

ul. Mikołajska 13. Telefon 3037.
R H. KOWALSKI, Kraków^ Garbarska 26. —  
Materjał elektrotechniczny, akumulatory.

P O R T E R  Ż Y W I E C K I wywar browaru arcyKsiążęcego, zajmuje 
w wytworach poi. browarnictwa czołowe 
miejsce i cieszy się niemal sławą światową

„■ m to niezrównany i jedyny —  w swoim rodzaju napój dla zdrowych, a za­
razem środek wzmacniający i odżywczy dla chorych i rekonwalescentów, zale­
cany przez lekarzy-specjalistów, którzy wydają o nim najlepszą opinjęPORTER ŻYWIECKI

GŁOWNA REPREZENTACJA BROWARU ŻYWIECKIEGO K RA K Ó W -ŁO BZÓ W  TELEFON 3040
D A I ? ,T I 7 D , ,  D  r»»»sł h r u t l n n l i n n A  stosuje się od szeregu miesięcy u chorych niedokrewnych i osłabionych, u re-

U K 1 C K  Z DrOWalU WICCKICgO konwalesceńtów po ciężkich chorobach, połączonych z utratą apetytu, schudnię­
ciem i t. d., a nawet u chorych gorączkujących i u wszystkich stwierdziłem poprawę apetytu, ogólne wzmocnienie, przybytek sił i wagi.

Zastępuje w  zupełności podobne wyroby angielskie.

Stwierdzając b. dobre zalety PORTERU i doskonałe wyniki używania, zamierzam nadal stosować go w  praktyce lekarskiej. D r Ludwik Schneider

Poświadczam że p. Bronisława Bogdaniowa po przebyciu ciężkiego zapalenia płuc i opłucnej uzyskała znakomite rezultaty w czasie ozdro- 
wienia przy używaniu „PORTERU ŻYWIECKIEGO".   D r Ludwik Wilczyński^
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WT NAJLEPSZY FORTEPIAN ŚWIATA
ORYGINALNY STE8NWAY

x firm y  SYEŁNWAY A SONŚ 
Naw York — London — Hamburg

Do nabycia w Generalnym zastępstwie

ZYGM. RABA NAST.
MRASCOW, św. ANNY 3.

Takie i inne pierwszorzędne instrumenia w wielkim wyborze 
Sprzedaż na raty! Oasługa fachowaI
Telefon 465. Rok zał. 1880.

Uty, lii Dl
tylko w doborowych gatunkach sprzedaje tanio:

W i E R Z E J S K I
Kraków, Rynek Linia A—B róg ui. Floriańskiej.

FI RMA „ P O P Ę D ”

Józefa WałKowińsKiego
KraKów, plac MarjacUi L. 7.

Poleca po najniższych cenach:
Hamaki, aiatki tennisowe, huśtawki po­
kojowe i ogrodowe, siatki do łóżek dzie­
cinnych, liny do popędu maszynowego, 
liny budowlane, pasy kompletne, taśmy, 
postronki oraz wszelkie wyroby powroźnicze.
Dla pp. tapicerów znaczny o}ust. —  Zamówieniu piś- 

mienae uskutecznia się natychmiast.

Tow. Hancil. „REIM“ Ska. Akc.
Kraków, Rynetc L. 37. Unia A-B.

poleca:
L e ia K i, hamaki, stołki W u e .K i t  wyioby szczot-
skiadane. karskie, kasty do obuwia,

Pasty do podłóg-.
KorKi do flaszek Pipy do
beczek.
W ę ż e  gumowe do wina. 
F a rb y , lakiery do podłóg,
Pokosty.
L a k ie ry  ko k a p e lu sz y  we
wszystkich kolorach.

Kule i  K rę g le  Lign 
Sanct, i grabowe. 
R a k ie ty  i piłki ten sowe 
oryg. angielskie, Ma Yong 
do gry, i okiety. 
P rz y b o ry  do rybolostwa 
F a rb y  do farbowana 
materii.

Samotny emerytowany urzędnik egzekucyjny, gospodarz i 
ogrodnik — z kwotą 2 .0 0 0  ZL i współpracą, wstąpi do ja­
kiegokolwiek interesu. Może prowadzić ogrody, kontrolę dóbr, 
lasów, fabryki, tartaku, mtyna, kasjerstwo, magazyny, zastę­
pstwo wlaścioiela przy gospodarstwie i t. p. —  Listy: U rząd  

pocztowy Janowice — Zakliczyn, Małopolska.

S p r z e d a ż

ANANASY, m o re le , jab łk a , b rzo sk w in ie  i  śliw k i  
su szone k a lifo rn ijsk ie  —  po ce n a ch  h u rto w -  
n y ch  do n a b y cia  w  firm ie  A. H aw ełk a , K rak ó w . 
DELIKATESY W szelk ieg o  ro d z a ju  ty lk o  p ierw ­
szorzęd n ej ja k o śc i w y sy ła  od w ro tn ie  po ce n a ch  
h u rto w n y ch  firm a  A. H aw ełk a , K rak ó w . 
DELIKATESY w  w ielk im  w yb orze, ow oce po­
łu d n iow e, k o m p o ty , k o n serw y  ja rzy n o w e i t. p. 
po ce n a c h  h u rto w n y ch  p o leca  f irm a  H . O sk arł>  
sk i, T . M alczew sk i i  S k a , K rak ó w , u l. S zew sk a  
L . 2.-----  , .t         ■— ___  _
DOBROLIN p a s ta  te rp e n ty n o w a  do b ucik ów  
o ra z  z a p ra w a  do podłóg w e w sz y stk ich  k olo­
ra c h . S k ład  fa b ry cz n y  i w y łączn e  zastęp stw o  
S ta n is ła w  S ie ro tw iń sk i, K rak ó w . S ienn a  12. 

GABLOTKI i szyb y w y staw o w e w  d o sk o n ały m  
g a u n k u  do n a b y c ia  w  firm ie  „ In d u s tr ja “, K r a ­
ków , u lic a  K a p u cy ń sk a  7. S k lep : R yn ek  G łów ­
n y 35, K rzy szto fo ry .

H E R B A T A  w  oryg . o p ak o w an iu  w  w yb oro w ych  
g a tu n k a c h  firm y  A. H aw ełk a , zad ow oli n a jw y ­
b red n iejszą  p ub liczn o ść k ażd ego  sk lep u  k olo- 
n jaln eg o . C eny ściśle  h u rto w n e .
H E R B A T A  z YVieżą firm y  S z a rsk i i S y n  w K ra -  
kow ie, zap ro w ad zo n a  od w ielu  la t. K ażd y k u ­
piec w ie o te m  —  m a  ła tw y  zb yt i d obry  zaro ­
bek. N a jk o rzy stn ie j z a m a w ia ć  w p ro st u  źród ła . 
K A W A  FIG O W A  z K rak o w sk iej W y tw ó rn i w  
V‘2  kg-, Y\ kg., ys k g. k a rto n a c h  do n a b y cia  
hurtownie w p ro st w  fab ry ce , K rak ó w , u lic a  K o­
ściu szk i L . 27.

K A W IO R , sa n d a cz e  m rożon e, łosoś w ęd zon y n a  
w agę i w  p u szk ach , sigi, śie law k i, tu ń czy k  w  
oliw ie —  po ce n a ch  h u rto w n y ch  w  firm ie  A . 
H aw ełk a  w  K rak o w ie .

Z a  2 0  Z ł o t y c h
I

przeciętnie dostarczymy 
Panu pierwszorzędne

OBUWIE MESKIE PASOW E
GOODYEAR-WELT 

Za każda parę obejmuiemy pełna gwarancję. TW

FABRYKA OBUWIA MARKO, Kraków - Ludwinów
Telefon Nr. 4459. Telegramy: Marko Kraków.

Spółdzielniom i kupcom rabat! 
| Poszukiwani zastępcy na wyłączną sprzedaż w każdym mieście-

Adres RedaKcji i Administracji: KraKów, StoIarsKa L. 6, II p. telefonu nr. 1018 —  Konto czeK. 404.888. 
O D D Z I A Ł Y :

lw ów , Rozwój, Legjonów 3. Poznań, Kirschkowa, Gwarna. Łódź, Rozwój, Podleśna 4. Warszawa, Wilcza 3 tel. 37-59.
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jj. Za 1 wiersz milimetr. —  Ogłosz. zwykłe zł. 0-15. Nadesłane zł. 040, Dział ekonomiczny i komunikaty zł. 080. 1-sza stro n a  
. i inne tekstowe zł. 0-80. Ogł. świąt. 25% droższe. Dla urzedn, państw, emerytów, robotn., inwalidów, i posz. pracy duży rabat.

II • rnniinoratu* ^ i esi§cznie z dodatkiem ilustrowanym i 1 książką 2 zł., bez książki i dodatku zniżona 1 zł. —  Kwartalnie, z dodatkiem 
? iEiiliyitiljf. ilu stro w a n y m  i 4  książkami 6  z ł.; bez dodał ku ilustrowanego i książek 3 zł. Ceny rozumieć należy wraz z dostawą do domu.

k a  b p n ę  w y d a w n ie tti  i r e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y : J a n  K o z ick i. jjrukarnia ..Jżrawdy ” w Krakowie, Stolarska 6.


